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TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI.
PRENUMERATA „PRAWDY"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem)
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs. 10.

Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych od godz. lo do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma 1 w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

T R E S C: Polityka: Podrażniony olbrzym. — Listy społeczno-polityczne o Francyi, XI, p. L. W. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Dwaj filozofowie (bajka), p. 
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Szan. Abonentom półrocznym i kwartal- 
nym przypominamy nadchodzący termin 
przedpłaty i proęimy o możliwie wczesne 
nadsyłanie jej.

Nakładem naszym wyszła 

PSYCHOLOGIA DZIECKA 
Ir. med. L. Wolt erga.

Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade­
słać pieniądze lub polecić wyekspedyoruaćją 
za pobraniem pocztowem.

POLITYKA.
PODRAŻNIONY OLBRZYM.

Kilkakrotne wybuchy nienawiści i napa­
dy chińczyków na ludność europejską po­
siadają większą wagę, niż zwykle walki ró- 
żnoplemiennych tłumów. Pamiętać bowiem 
trzeba, że dzieci „państwa niebieskiego" 
oddawnajuż sarkają na gospodarujących 
u nich przybyszów z zachodu; że w naturze 
tego ludu spoczywają pierwiastki niezmier­
nie upartego fanatyzmu, a w stosunkach 
ekonomicznych — pobudki do ruchów roz- 
pacznych; że wreszcie nie jest on tak nie­
świadom swej potęgi, jak twierdzą powierz­
chowni obserwatorowie. Cywilizacya chiń­
ska jest martwa, skostniała, ale w każdym 
razie cywilizacya i to dosyć wysoka. Przy­
puszczać, że ona nie pozwala swym wycho- 
wańcom rozumieć potęgi 500 milionowego 
zbiorowiska ludzkiego i znać sil państw eu­
ropejskich, kolonizujących wybrzeża Chin— 
byłoby złudzeniem. Tak ograniczeni chiń­
czycy nie są. To też gdy Francya za rze­
zie, dokonane na jej poddanych, zagroziła 
im blokadą Nankinu, odpowiedziano jej 
nowemi. Znaleźli się w Europie ludzie tak 
dziecinnie podstępni, czy też dziecinnie nai­
wni, którzy zaczęli podburzać Francyę do 
wojny z Chinami. Gdyby na miejscu Car­
nota siedział piątoklasista, który już nau­

czył się czegokolwiek z dziejów świata, 
z pewnością nio naraziłby swego narodu na 
taką awanturę. Tem mniej uczynią to lu­
dzie rozumni i dojrzali. W Chinach euro­
pejczycy mogą sobie słać gniazda, jak pta­
ki w schronisku słonia, alo nic mogą tego 
słonia wyzywać do walki. Jest to bowiem 
olbrzym, straszny samą swą wielkością. 
Niepodobna sobie wyobrazić, co by się stało 
z Europą, gdyby nagle wezbrał i wlał się 
do niej ten ocean ludzki. Chińczycy nie 
mają kolei żelaznych, doskonalej broni itd., 
ale nie ma również karabinów Lebla i pro­
chu bezdymnego szarańcza, a jednak zwy­
cięża francuzów w Algierze i pokonałaby 
ich, gdyby zechciala, w ich ojczyźnie pomi­
mo milionowej armii. Kolos, drzemiący 
w niezmierzonej kotlinie Azyi, jest tak 
groźny, żo jeden z poważnych polityków 
angielskich przepowiada mu niedługo pa­
nowanie nad światem. W trwodze o przy­
szłość twierdzi on, że Europa zniknie jak 
wyspa pod zalewem mongolskim.

Chociaż — jak rzekliśmy — chińczycy 
pojmują potęgę swojej ilości, nie byliby 
oni przez samą tę świadomość tak niebez­
pieczni, gdyby z nią nie łączyło się nadmier­
ne przeludnienie. Miłosierne ich rzeki w po­
wodziach swoich topią corocznie tysiące 
biedaków,, ale nawet przerzedzone w ten 
sposób mrowisko na zajmowanej przestrze­
ni wyżyć nie może. Rozłazi się więc po ca­
łym świecie, na którym nie ma kraju, 
gdzieby chińczyk się nie wcisnął i nie wy­
parł innych ras z pola walki o byt. Za 
szozyt trudności w tej walco zwykliśmy u- 
ważać współzawodnictwo z żydami. Kto 
wszakże tkwi w tem złudzeniu, ten powi- 
nienby bodaj powierzchownie poznać do­
świadczenia, poczynione na rozmaitych 
punktach globu, a zwłaszcza w Ameryco, 
z chińczykami. Gdziekolwiek ich wpuszczo­
no większą gromadą, stamtąd wkrótce mu- 
siały uciekać wszystkie inne rasy. Nawet 
niemcy i irlandczycy, bardzy oporni, nie 
zdołali dotrzymać im placu. Żyd wydaj e 
nam się niebezpieczny przez swą przebie­
głość i ograniczone potrzeby. Chińczyk po­

siada te właściwości w daleko wyższym 
stopniu, a nadto zdumiewającą i nieznaną 
innym narodom pracowitość. Mogło to być 
nieprawdą, że Bismark, po zamknięciu gra­
nicy dla najfhitów ż Królestwa, zamierzał 
sprowadzić kuli'ów; ale jeżeli pisma humo­
rystyczne przedstawiły ioh zaprzężonych 
do sochy, to ilustrując waryacki pomysł, 
jednocześnie doskonało scharakteryzowały 
robotników chińskich. Dla wyżywiania się 
wystarcza im garść ryżu lub czasem głów­
ka czosnku, dla spoczynku — kilka godzin 
snu na barłogu. Reszta jest zbytkiem, któ­
rego sobie łatwo odmawiają, pragnąc tylko 
istnieć i mnożyć się... mnożyć jak owady.

Takiego narodu, który liczy 500 milio­
nów głów, który w pogardzie dla żyoia pła­
ta sobie dobrowolnie brzuchy przy lada 
sposobnośoi, który karmi się głodem, któ­
ry pokrzepia się trudami, który za mizer­
ną zapłatę umie przez lata całe wydłuby­
wać z kości słoniowej jajka w jajku bez 
rozcięcia, który zdaje się nie mieć ludzkich 
potrzeb i nic doznawać ludzkich znużeń — 
takiego narodu Europa nie może drażnić lek­
komyślnie. Gdyby on bowiem raz na nią 
wyruszył, nie wiadomo, co by z niej pozo­
stało.

Nie bierzemy też zbyt poważnie gróźb 
Francyi przeciwko Chinom. Zapowno, mu­
si ona stanąć w obronie swych poddanych, 
muszą również inne państwa osłonić swo­
ich, ale ostrożnie, bardzo ostrożnie, nie do­
prowadzając słonia do wściekłości. Jest on 
łagodny, cierpliwy, pozwala nawet małpom 
targać się za uszy, ale gdy raz wpadnie 
w szał, najmocniejsze łańcuchy go nio u- 
trzymają.

Po za tą wszakże przestrogą w sprawie 
świeżych zdarzeń staje pytanie: co powa- 
śnioną Europę zabezpiecza na wypadek 
spełnienia się wróżby najścia mongołów? • 
Nic. Wygląda ona jak miasto, otoczone 
piaskowym wałem od strony morza — dziś 
martwego, które bodajby nigdy nic wzbu­
rzyło się.
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LISTY SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
O FRANCYI.

XI.
Unia socyalna. — Wzdychania do plebiscytu. — Syn­
dykaty. — Projekty Constansa i Maujana. — Dekaden­
tyzm, czy tyrania społeczna. — Zbrodnia pani Weiss.— 
Barbarzyństwo panujących poglądów na kobietę. — 

Kaci i ofiary.
Po krzykach i nawoływaniach do roz­

działu, wśród monarchistów następuje opa­
miętanie. Jeżeli „Unia konserwatywna" się 
utrzyma, ma być przechrzczona na „Unię 
socyalną." Któż przed taką firmą nie złoży 
oręża? Aby zwyciężyć skrupuły świętoszków 
i pogodzić obżarstwo z wiarą, nazywano 
niogdyś kurę szczupakiem. Pan Artur 
Meyer, projektodawca powyższej zmiany, 
przyznaje z cynizmem, iż chce potrąoić tę 
właśnie stronę tłumów. Wszystko, co w Bo­
ga wierzy — nie mówimy już o niewierzą­
cych — zmazuje dawne firmy i wielkiemi 
literami wypisuje słówko: „social." Jest to 
zaraza, wiele znacząca we Francyi. Bona- 
partyści urządzili w miesiącu bieżącym 
wielkie zebranie, na którem w imieniu ks. 
Wiktora żądali reform społecznych, przy- 
czem generał du Barrail oświadczył, iż oni 
stoją ponad partyami. „Wszystko, co kraj 
przepisze, zechcc, wybierze" —jest dla nich 
święte: oni są tylko posłusznymi sługami. 
Trudno zaiste o większą grzeczność. Ale 
szczere te westchnienia do plebiscytu prze- 
brzmiewają bez ocha.

Zaraza socyalna dotknęła nawet Izby, 
nawet p. Constansa. Izba poświęcać będzie 
stale, zaczynając od bieżącego miesiąca, 
jeden dzień w tygodniu (środę) sprawom 
robotniczym. Dotychczas nic ważnego nie 
uradzono: podniesiona została tylko kwe­
stya kar, jakim mają podlegać patronowie, 
oddalający robotników, którzy należą do 
syndykatów. Ponieważ rząd zajął w tej 
kwestyi wahające się stanowisko, centr 
wpadł w oburzenie. „Je nc mo sens pas 
assez gouvernć“ — powiada burżua, nic 
czując nad sobą bata. Robotnicy oddale­
ni otrzymali prawo na odszkodowanie cy­
wilne.

Z drugiej strony’ rząd przedstawił, w oso­
bie p. Constansa, projekt ubezpieczenia ro­
botników na starość. Czemu Constans, a nie 
Roche, którego, jako ministra handlu, spra-

DWAJ FILOZOFOWIE
(bajka).

— Skoro lubisz słuchać bajek, to i tę ci 
opowiem.

Izos nikogo nie kochał, prócz swego 
ucznia Dinamosa. Kiedy był młodszy, ko­
biety trącały swymi urokami o jego serco, 
które jak dzwon odbrzmiewało ku nim czy­
stym tonom uczucia, alo milkło wkrótce; 
nie poślubił żadnej, ażeby —jak mówił — 
nie zniechęcić się do wszystkich. Według 
niego życio ludzkie podobne jest do skrzy­
ni, napełnionej szczelnie różnokształtnymi 
kamieniami, które tłuką się o siebie i kru­
szą podczas jazdy nierówną drogą; leżąc 
zaś zdaleka lub przedzielone, nie uderzały- 
by się i nie niszczyły wzajemnie. Śród ciał 
martwych trudno znaleźć dwa, któreby 
przystawały do siebie śoiślę, a ludzie są­
dzą, żo śród daleko liczniejszego i daleko 
bardziej w swych jednostkach różnorodne­
go społeczeństwa mogą dobrać tyle istot 
współmiernych, ile im się podoba. Więc 
Izos nic zawiązywał stosunków bardzo bliz- 
kich, chociaż szczerze miłował cały ród 
człowieczy. Jednego tylko Dinamosa wy­
łączył i ukochał. Tłomaczył się przed nim 
z tej słabości: 

wa ta bliżej dotyczy? Bo minister spraw 
wewnętrznych obciąłby zatrzeć wspomnie­
nie rzezi w Fourmies jakiemś dobrodziej­
stwem dla klasy robotniozej. Projekt opar­
to na następujących zasadach: robotnik 
płaci 5 lub 10 centimów dziennie — patron 
tyleż, państwo zaś dodaje 2/3 otrzymanej 
w ten sposób sumy, co razem wziąwszy 
zapewniać będzie każdemu bez wyjątku 
robotnikowi — w przemyśle, rolnictwie, 
posługach domowych itd. — po 30 latach 
pracy 300 do 600 fr. renty rocznej. Zasta­
nowimy się bliżej nad tym planem, gdy 
przyjdzie pod rozprawy. Dodajmy nareszcie 
iż dep. Maujan przedstawił projekt roformy 
podatków, która ma zamienić wszystkie 
pośrednie na jeden bezpośredni.

Burżuazya francuska znowu zgorszona 
została tragedyą miłosną, ale bynajmniej 
nie jest w stanie joj zrozumieć. W małej 
mieścinie algierskiej, Ain-Fezza, kobieta 
rozwinięta, ukształcona, o wybitnym talen­
cie literackim starała się otruć swego męża, 
niejakiego Weissa, który stał na przeszko­
dzie połączenia się jej z kochankiem Ro- 
ghes’em. Śmierć, którą sobie zadała, zosta­
wszy skazana na dwadzieścia lat ciężkich 
robót, a zarazem pamiętniki, które po sobie 
zostawiła, uczyniły z niej istotną bohaterkę 
dnia. Prasa francuska uważa ją za zwich­
niętą, wykolejoną psychicznie dekadentkę, 
siostrę duchową Chambige’a, który przed 
rokiem popełnił tajemniczą „psychologi­
czną" zbrodnię. Gdzie brak pojęć, tam 
słówko przybywa w porę. Słówkiem ta- 
kiem jest w naszych czasach newroza, którą 
obdarzono, rozumie się, i Weissową. Zrzu­
cają jej postępek na karb lektury 
psychologiczno-dekadenckiej, na karb ne- 
wrozy, na karb wszystkiego, nio zwracają 
tylko uwagi na rzeczywistą przyczynę, któ­
ra wprost w oczy bije. Jeżeli człowiek dla 
wydobycia się z więzienia zabija stróża, to 
popełnia niewątpliwie zbrodnię — ale czyż 
dążenie do wolności jest właściwe tylko 
psychopatom? Największa wina spada 
w danym razie na stosunki społeczne. Czyż 
można sobie wyobrazić bardziej „sale cor- 
vće,“ niż przymusowe pożycie mężczyzny 
z kobietą, gdy wszystkie łączące ich więzy 
uczucia-instynktu popękały, a zostają jedy­
nie pęta interesu? Śpójrzcic na znudzone 
twarze tych nieszczęśliwych „bourgeois on- 
dimanchós," którzy w nadziei, iż znajdą 
świeże jakieś wrażenie, po gruntownem 
wymyciu się i wyczyszczeniu, wyjeżdżają

— Nie uprzędziesz takiej nici, któraby 
była bezwzględnie równa i nio miała naj­
mniejszego zgrubienia; nie wydobędziesz 
takiego dźwięku, któryby od początku do 
końca przebrzmią! z jednaką siłą; nie wy­
tworzysz takiej harmonii, któraby się nie 
chwiała w żadnym punkcie. Ty jesteś kwia­
tem mojego uczucia, ale kąkolem mojej fi­
lozofii.

A tę filozofię wraz z uprawą krzewu win­
nego szczepił starannie w duszy Dinamosa. 
Wziął go do siebie małym sierotą, może 
skazanym na śmierć przedwczesną, przy­
puszczając, że znaj dek nio wpije mu się 
jak kleszcz w serco i nio naruszy jego ró­
wnowagi uczuciowej. Chłopiec jednak źle 
mu się odwdzięczył za opiekę, bo zbudził 
w nim głębokie, niemal ojcowskie przywią­
zanie. Był nietylko dobry, miły, ładny, ale 
nadto w 'duszy bogaty. Daremnie wszakże 
Izos, który do lat 20 nigdy się z nim nie 
rozstawał, przelewając swojo myśli do jego 
głowy, usiłował, ażeby one w niej osiadły 
kryształami czystego, beznamiętnego rozu­
mu: Dinamos roztapiał je w ogniu gorące­
go serca. Podczas gdy każde słowo starca 
było grudką lodu, każde słowo młodzieńca 
było węglem żaru. Pierwszy starał się wszy­
stko zrozumieć i wytłomaczyć, drugi — ko­
chał lub nienawidził.

Przy każdej sposobności, zarówno pod­
czas pracy, jak długich przechadzek, Izos 
oziębiał i otrzeźwiał swego wychowanka, 
a chłopiec coraz bardziej się rozpalał i roz- 

w niedzielę za miasto i siedzą tam z sza- 
nownemi połowicami, nie mając sobie nic 
do powiedzenia.

Ale jest to jeszcze wypadek najlepszy. 
Spójrzcie na te stadła, które tak się sobie 
uprzykrzyły i z nudów tak się nienawidzą, 
iż nie mogą Błówka do siebie powiedzieć 
bez rozdrażnienia i zdaje się, że lada chwi­
la chwycą za noże. Wzgląd na dzieci nie 
może nigdy pożycia takiego usprawiedliwić, 
gdyż mogą ono na niem tylko stracić. Ale 
i ten wypadek nie jest jeszcze tak straszny. 
Bywają daleko okropniejsze, jak np. w ro­
dzinie Weissów. Kobieta, niekoohająca 
męża, lecz zmuszona przez prawo i t. zw. 
opinię publiczną do pożycia z nim, do przyj­
mowania jego pieszczot i udzielania mu 
codziennej, zwykłej ich porcyi, gdy marzy 
o innym — oh, la sale corvóe! Historya 
Weissowej rzuca jaskrawe światło na okro­
pno położenie kobiety. Pozbawiona od dzie­
ciństwa rodziców, zaznała w młodości wszy­
stkich utrapień, gwałtów i dolegliwości nę­
dzy. Żyła z artykułów dziennikarskich, 
z tłomaczeń, wzięła się nawet do medycy­
ny. Ocierała się o wszystkie Bfery, alo ża­
den mężczyzna nie potrafił przemówić do 
jej serca, ani umysłu. Dopiero 18-letnią 
dziewczyną zeszła się przez dziwne i często 
spotykane złudzenie z jakimś marnym fran- 
cuzikiem. „Nie kochałam go — pisze — 
lecz serce moje było spragnione czułości." 
Związek był krótki — iluzya szybko zni­
knęła. Na biedaczkę musiało to zrobić ogro­
mne wrażenie, rozumie się. pod naciskiem 
t. zw. opinii publicznej, która wymaga, aby 
kobieta pozostawała „wazą czystości..." 
Niektóre owady wyrywają sobie szerść 
po włosku, pelikan rozdziera sobie łono in­
stynkty wnie — ale przynajmniej dla dzieci! 
Kobieta stara się uczynić z siebie naczynie 
czyste — dla mężczyzny, który składa 
w niem swe zwiędło ciało, oprowadzone po 
wszystkich alkówkach i Wszystkich domach 
publicznych. U niektórych amerykańskich 
plemion łania jest zwierzęciem świętem, 
które spożywać mogą tylko naczelnicy. 
Otóż, gdy jakiś myśliwy zabija łanię, 
nieraz włóozy się z nią po kilka tygodni, 
nie śmiąc ruszyć jej mięsa. Jeżeli wszakże, 
ustępując męczarniom głodu, zjadł ją, to 
powróciwszy do domu, zawsze jest niespo­
kojny, ponury, dopóki swego grzechu nie 
wyzna i nie podda się ukamienowaniu. Na­
czelnicy ze swej żarłoczności zrobili moral­
ność dla tłumu, który żyjąc instynktywnem 

marzał. Razu pewnego zbierali wspólnie 
grona w winnicy i, jak zwykle, rozprawiali 
łagodnym sporem o wzajemnych różnicach 
pojmowania świata.

— Gdyby miłość — mówił stary — była 
wdzięcznością, a nienawiść — zemstą, ro­
zum by ich się nie wyparł. Ale jakże mo­
żna okazywać w.dzięczność albo zemstę te­
mu, co istnieje bez zasługi lub winy? Że 
kobieta jest piękna lub brzydka, sędzia — 
sprawiedliwy lub przekupny, przyjaciel — 
wierny lub zdradziecki, to nie wynikło ani 
z ich złego, ani dobrego postanowienia. Ta­
kimi ich stworzyła i być kazała natura. 
Dlaczegóż nikt nie kocha winnych jagód za 
to, że są słodkie i pożywne, a nic potępia 
wilczych za to, że są szkodliwe i tru­
jąco?

— Kocha i potępia—odrzekł Dinamos— 
bo pierwsze hoduje i zbiera, a drugie ni­
szczy i odrzuca. I ty ojcze to samo robisz, 
co wszyscy.

— Bo jeszcze jestem trochę głupi. Głowa 
moja podobna do nadtłuczonego garnka, 
w którym można coś ugotować, ale który 
ciecze. Zresztą, wiesz co, mój chłopcze, 
przokonalem się, że samem dowodzeniem 
nio nauczę cię tego, czego bym nauczyć 
pragnął. Widocznie mam za mało rozumu, 
ażebym mógł nim obdzielić nas dwu, a ten 
krążek życia, w którym się obracamy, jest 
za ciasny, ażeby ci zdołał otworzyć szersze 
widoki. Więc idź w świat daleki, a gdy ro­
zejrzysz się po nim uważnie, wróć do mnie. 
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żyoiem bydlęcia, chętnie ofiaruje swój in­
dywidualizm na ołtarzu pańskiego smako- 
szowstwa. Taką, nieświadomą ofiarą męz- 
kich chęci i pożądliwości, doprowadzonych 
do stopnia czegoś wyższego i uświęconego, 
jest kobieta i jej „czystość." Śmiać mi się 
chce, gdy Bourget (w Crime tfamour) lub 
Bellamy przedstawiają męczarnio moralno 
kobiety, która oddała się w dobrej wierze 
lub przez pomyłkę mężczyźnie nicponiowi, 
niezasługującemu na uczucie. Nie pomogą 
ani cuda elektryzacyi, przewidywane przez 
praktycznego yanko’a, ani nawet rozgrze­
szenie, wspaniałomyślnie udzielone przez 
nowego pretendenta. Bohaterka Bellamcgo 
umiera instynktywną ofiarą męzkiej pożą­
dliwości, która dla niej stała się czemś 
świętem. Moralność barana polega na tem, 
aby dobrze upieczonym zjawić się na stolo 
pańskim; moralność kobiety — aby złożyła 
czyste, jak kwiat, ciało w ręce rozpustnika. 
Czyście się zastanowili kiedy nad jej mę­
czarniami, gdy musi wyznać, jak tego wy­
maga t. zw. opinia publiczna, swój prze­
szły „grzech" lub „winę"? A co za cyni- 
cznio-zmysłową rozkosz sprawia sobio on, 
wysłuchując takiego wyznania, nawet wów­
czas, gdy, jak Weiss, wspaniałomyślnie 
wybacza, on, ten zbrukany, często prze­
gniły? Kobiecie rozumnej i samodzielnej, 
dla starcia nieprzyjemnego wypadku (nie 
„upadku"I), wystarczać będzie zwykła ła­
źnia parowa, która starłaby z niej wszy­
stkie ślady dotknięcia brudasa i świadomo­
ści, iż w kwesty ach serca lepiej jest być 
oszukanym, niż oszukującym. Złośliwa da­
łaby przy rozstaniu gachowi jeszcze poda­
rek lub zapłatę... Przed nowym zaś preten­
dentem do żadnyoh wyznań nie jest zobo­
wiązana. Ale biedna Wcissowa nio doszła 
jeszcze do samodzielności. Truł ją jej „upa­
dek," toteż gdy inny francuzik, przyszły jej 
mąż, oświadczył się i poprosił o rękę, bie­
dne dziecko — po Btosownem wyznaniu — 
nie pytając już’ serca, a ulegając jedynie 
naciskowi barbarzyńskiej opinii, piętnują­
cej imieniem zbrodniarza każdego barana, 
który upieczony przed wzrokiem pańskim 
nie stanie, przyrzekła Weissowi swe ciało 
i weszła z nim w stosunki małżeńskie. Mo­
że go nawet początkowo kochała, ale, nie­
stety, instytucya ta wymaga rozporządza­
nia naszą osobą na takie okresy, gdy nie 
wiemy, jakie psychologiczne zmiany w niej 
zajdą. W tem polega gruntowna niemoral- 
ność instytucyi, gdyż z czasem wprowadza

Może wtedy dusze nasze wzajemnie w so­
bie przeglądać się będą.

— Zaciążyłem ci już ojcze, chcesz mnie 
się pozbyć — powiedz otwarcie.

— Nio zaglądaj mi za słowa, bo w nie 
szczerze całą myśl moją włożyłem. Odda- 
wna już wyrzucam sobie, że cię trzymam 
i dmucham ja we flet dla wydobycia melo­
dyi, której zagrać nie umiem. Zobaczę, jak 
cię świat nastroi. Przygotowałem ci dosyć 
pieniędzy na rok cały.

Dinamos wyjechał. Zwiedził Grecyęijej 
kolonie azyatyckie, przypatrywał się lu­
dziom, obcował z filozofami, wreszcie z ob­
fitym plonem doświadczenia i wiedzy, cią­
gniony coraz silniej tą nicią, która jego ser­
ce z sercem Izosa związała — wrócił.

Stary powitał go radością i rozrzewnie­
niem. Przez kilka miesięcy Dinamos opo­
wiadał mu szczogółowo swoją podróż. Gdy 
już przosnuł cały jej wątek, Izos zapytał go:

— Czy ciągle kochasz i nienawidzisz lu­
dzi?

— O, tak — rzekł młodzieniec — a na­
wet teraz jeszcze bardziej, niż przedtem. 
Poznałem najrozmaitszych, miłości lub po- 
tępionia godnych. Za jednych oddałbym ży­
cie, dla drugich żałowałbym sznurka na 
stryczek.

Izos smutnie spuścił głowę, przygnębio­
ny nietylko zawodem nadziei zmian w na­
turze wychowanka, lecz także wątpliwością 
co do własnej filozofii, do której pragnął 
go nawrócić. Czyżby ona była istotnie myl­

ona nas w starcie między dawną obietnicą, 
a nowemi pożądaniami, starcie, z którego 
wyjścia nic ma — urzędowa moralność 
znajduje je dla kobiety w „pozostaniu wier­
ną obowiązkom."

Biedna kobieta cieszyła się, gdy Weiss 
poprosił ją o rękę. „Gdym się dowiedziała 
o jego chęci ożenienia się ze mną — pisze— 
spędziłam całą noc na kolanach, w wylewie 
wdzięczności." I oto spędziła pięć lat życia 
najokropniejszego pod słońcem, rodząc pa­
skudnemu filistrowi dzieci, smażąc mu przy­
smaki, znosząc jego gderliwośó i sceny — 
które burżuazya współczująca „oszukane­
mu mężowi" zapisuje na karb chorego żo­
łądka— i otrzymując wzamian ten napiwek, 
który świat nazywa szacunkiem i honorem 
„uczciwej kobiety." Naszem zdaniem był 
to okres jej życia, gdy najmniej na szacu­
nek zasługiwała. W r. 1889 zjawił Bię w Ain 
Fezza inżynier Roques, zakochał się w niej 
i zyskał wzajemność. Biedaczka powinna 
była zrzucić ohydne kajdany, które od 5 lat 
nosiła, ale nie uczyniła tego i weszła na 
grzązką i błotnistą drogę cudzołóztwa, gdzie 
ją mąż wkrótce schwytał. Napróżno błaga­
ła go o rozwód — pan i władca nie zgadzał 
się — niewolnica, podług prawa, musiała 
uledz jego woli. Ten człowiek honoru — 
uważany powszechnie za ofiarę niecnej la­
dacznicy — wymagał tylko oddalenia się 
Roques’a. Prawo nie pozostawiło ofierze 
żadnego wyjścia z więzienia, z katowni! 
Wówczas kochankowie powzięli zamiar — 
szczęściem chybiony — usunięcia przeszko­
dy, która dzieliła ich od siebie za pomo­
cą trucizny. Reszta jest znana. Popełniła 
zbrodnię — ale przyznajmy, że w zbrodni 
tej znaczny udział przypada opinii publi­
cznej, która dotyczas uważa kobietę za nie­
wolnicę, stosunkom społecznym i prawom, 
które nie pozwalają jej rozejść się z męż­
czyzną, gdy pożycie z nim stało się jej 
wstrętnem, a uczucie ciągnie ją do kogo in­
nego. A uczucie to było silne. W rozdziera­
jących listach, które pisała z więzienia, ma­
my tego dowody. Tymczasem opinia pu­
bliczna całą winę zrzuca tylko na nią, a co 
najwyżej chce ją objaśnić nowrozą. Gdy 
błazen, mianujący się mężem Wcissowej, 
wyrzucał na sądzie szlochającej kobiecie jej 
zbrodnię i odmawiał przebaczenia, podły 
tłum przyjmował jego słowa takszumnemi 
oklaskami, iż prezes musiał wymagać, aby 
się nie znęcano nad nieszczęśliwą. Niechaj 
spoczywa w ciszy i milczeniu śmierci...

na? Czyżby w umysł tego chłopca lepsza 
mądrość odblaski swego światła rzucała? 
Nie. Skrzepłe i stężałe przekonania starca 
nic tak łatwo dały się skruszyć młodej sile. 
Po chwili milczenia zapytał:

— Któryż z filozofów wydał ci się bogom 
najbliższy?

— Plato — odrzekł z zapałem Dinamos. 
On nic domyśla się prawd, ale je objawia. 
Każde jego słowo jest gwiazdą w ciemność 
spadającą.

— Prości jednak wieśniacy lekcoważą 
go, bo nio umie sprowadzać deszczu. Jak 
sądzisz, czy posąg Ateny byłby odpowiedni 
na kowadło?

— Cóż znowu! Pękłby pod pierwszem 
uderzeniom młota.

— I ja tak mniemam. Czy wiolu po dro­
dze znalazłeś przyjaciół?

— Kilku mogę śmiało nazwać tem mia­
nem. Zwłaszcza Nikon z Efezu tak mnie 
rozczulił swoją szlachetną dobrocią, że ni­
komu z serca mojego nie ustąpi.

— Cóż ci takiego zrobił?
— Długo musiałbym mówić o jego za­

cnych usługach. Wspomnę tylko jedną. 
Kiedy zachorowałem,przerwał swoją prak­
tykę i nic wyszodł z mojego mieszkania, 
dopóki mnie nio wyleczył.

— Więc innych chorych opuścił?
— Wszystkich.
— Nie dowiadywałeś się, co o nim po­

wiedzieli?

Położenie kobiety we Francyi jest jesz­
cze nadzwyczaj upośledzone. Zachowano 
dla niej dotychczas rolę huryski, niańki 
lub kucharki, usprawiedliwiając to wciąż 
jeszcze frazesami o wrzokomej jej niższości. 
Na zasadzie kilkoletniej obserwacyi na ko­
bietach uczących się wyniosłem trwałe 
przekonanie, iż pod względem umysłowym 
bynajmniej mężozyznomnie ustępują. Brak 
im tylko samodzielności charakteru, ale 
musimy pamiętać, iż nacisk, jakiemu podle­
gają, jest stokroć większy od tego, jaki 
mężczyźni znoszą. A samodzielność jest po­
jęciem względnom Wprawdzie wielkioh 
jednostek wydały nie dużo. Ależ i staroży­
tność rzymska lub grecka, które widziały 
tyle milionów niewolników, 'nie mogą się 
poszczycić wielu genialnemi głowami z tej 
klasy — a nikt chyba nie będzie kwestyo- 
nował równości umysłowych uzdolnień pa­
nów i niewolników greckich. Idzie o to, iż 
genialnośó wymaga dla swego rozwoju pe­
wnej atmosfery społecznej, pewnej swobo­
dy — dopóki kobieta jej nio zdobędzie, tru­
dno wymagać, by pośród nich zjawiły się 
geniusze lub talenty w takim stosunku, jak 
śród mężczyzn. Pod względem moralnym 
jest ona i obecnie już daleko wyższą odeń, 
stosunkowo, rozumie się. On gra zwykle 
rolę tyrana i utrzymańca, ona — ofiary.

L. W.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Jeżeli sygnały prasy nie są przedwcze­
sne, w W iedniu, w świątyni prawodawstwa 
austryackiego pobłogosławiony został przez 
hr. Taaffego związek małżeński między 
klubem galicyjskim a lewicą niemiecką. 
Swaty i zaloty trwały już od dawna, ale 
ponieważ uroczystych zaręczyn nie widzie­
liśmy, przeto nio sądziliśmy, że ślub jest 
tak błizki. Odbył on się przed ołtarzem 
budżetu. Jaką intercyzę spisano u rejenta, 
czy w zakrystyi — nic wiemy; musiała 
wszakże oblubienica wnieść znaczny posag 
oblubieńcowi, bo on do niej czuł zawsze 
wstręt nieprzezwyciężony.

Wiadomo, żo po nowych wyborach do 
Rady państwa rząd znalazł się bez trwałej 
większości. Z licznyoh a wzajem do siebie 
nieprzystających stronnictw próbowano u- 
kładać różnorodno mozajki parlamentarne, 
każda jednak rozsypywała się wkrótce.

— Może go nazwali nicponiom, ale co 
mnie to obchodzi! Dla mnie był dobro­
czyńcą.

—■ Zapewne. Czy żadna kobieta cię nie 
odurzyła?

— Fałszywy wstyd — rzekł zarumienio­
ny Dinamos — kazał mi zataić przed tobą 
to wyznanio. Tak, pokochałem śliczną dzie­
wicę z Miletu. Jest tak piękna, że gdy sta­
nie nad morzem, jego zwiorzchnie falo cią­
gle przybiegają do brzegu, ażeby odbić 
w sobie jej obraz i odnieść go głębszym. 
Jest tak dobra...

— Nie wątpię o tem — przerwał Izos — 
ale czy zbadałeś, że nie ma ani jednego 
człowieka, któryby o niej mówił przeci­
wnie?

— Ja j ą widzę taką...
— A czy nic zastanowiłeś się nad tom, 

że może ty sam tylko taką ją widzisz, że 
innym przedstawia się ona gorzej, nawet 
bardzo źle...

— Nio przypuszczam, a zresztą moje u- 
czucie mi wystarcza i nic potrzebuję go po­
twierdzać cudzemi.

— Słusznie. Gdyby wszakże ktoś uznał 
ją za brzydką i złą, czy nazwałbyś go nie­
sprawiedliwym?

— Naturalnie.
— Więc kto nio ma twoich oczu, uszu, 

nerwów, wymagań, gustu... jest człowie­
kiem złym?

— Ach, ojcze, stawiasz mi solistyczne 
potrzaski.



Wtedy ktoś rzucił myśl związku galicyj- 
sko-niemieckiogo. Zapewne Kolo polskie 
nio było sklonniejsze dla tej myśli, niż 
Faust dla zamiaru uwiedzenia Małgorzaty; 
ale pokusy imają się często najtwardszych 
serc, jak nasiona — skał. Więc też i klub 
polski po długiem rozważaniu sprzecznych 
względów postanowił zaślubić lewicę. Pod­
czas obrad nad budżetem, gdy młodoczesi 
wypowiedzieli rządowi wojnę, prezes Koła, 
p. Jaworski, w imioniu swojem i swoich 
towarzyszów, przysiągł na ewangelię mowy 
tronowej i wezwał żywioły „umiarkowa­
no" do wspólnoj pracy. Mowa jego była 
białą rękawiczką, pod którą kryła się 
obrączka małżeńska z lewicą. Jakoż ta 
ostatnia wyciągnęła zaraz z pod welonu 
swoją dłoń, a hr. Taaffo, którego dłoń ta 
obrzucała dotychczas tylko kamieniami 
i błotom, wypowiedział uroczysto błogosła­
wieństwo dla nowożeńców. Młodoczesi — 
jak twierdzi telegram — osłupieli, a orga­
ny rządowo zagrały Veni Creator. Tyle na 
dziś o tym wypadku — z uwagami wstrzy­
mujemy się do szczcgółowszych „wyja­
śnień sytuacyi." Niech nam wszakże już 
dziś wolno będzie wróżyć, żo ten związek 
z „lewej “ ręki wkrótce zacznie targać się 
w waśniach i doprowadzi do rozwodu. Tym­
czasem ma Austrya „nową erę."

W Prizendzie (Stara Sorbia) zabił się, 
czy toż zabity został pełnomocnik austrya- 
cki, Piliński. Znaleziono go w mieszkaniu 
z przestrzeloną piersią; wobec wszakże 
wrzenia ludności miejscowej przeciw Au­
stryi, rodzi się przypuszczenie, że zmarły 
nic zeszedł ze świata drogą samobójczą.

Cesarz austryacki odłożył swoją podróż 
do Pragi dla zwiedzenia wystawy. Zwłokę 
tę tlomaczą gazety powodami dworskimi, 
zdaje się jednak, że wywołał ją świeży 
atak młodo-czechów.

Gdy Wysoka Porta pod naciskiem posła 
niomicckiego musiała zapłacić okup za pa­
sażerów uprowadzonych z rozbitego pocią­
gu przez zbójców, doszła do przekonania, 
że swobodno grasowanie bandytów za dro­
go by ją kosztowało i postanowiła ich wy­
łowić. Oddziały wojsk tureckich tropią 
szajkę. Atanasiosa, który nic tyle pod osło­
ną gór i lasów, ile pod skrzydłom ludności, 
czczącej w nim bohatera, oraz przekupio­
nych przoz niogo urzędników, umyka szczę­
śliwie przed pogonią. Nio stawiamy wyso­
kich wymagań cywilizacyjnych Turcyi, ale 
gospodarujący w nioj bandytyzm, który

— Nie, mój drogi, ja cię nio chcę mamić, 
tylko szukam drogi, którą moglibyśmy iść 
razem.

— Przyznasz, ojcze, żo są kobiety, po­
wszechnie uważane za piękne i dobre lub 
brzydkie i złe. Do pierwszych należy Lota...

— Wierzę, gdybyś jednak tę Lotę dal 
niemowlęciu, pozbawionemu piersi matczy­
nej, czy byłoby nią zachwycone?

— Ależ ona jost dziewicą.
— Zatem dziecko ssąco przeniosłoby nad 

nią najszpetniejszą mamkę?
— Któż temu przeczy?
— Ja — nic. Pisałeś mi z drogi, że cię 

niezmiernie oburzył wódz spartański, który 
knuł z persami zdradę przeciw ojczyźnie.

— Nikczemnik! Kruki zdychać będą, je­
dząc go po śmierci.

— A czy jesteś pewny, żo on nio byłby 
sumiennym i troskliwym pasterzom kóz?

— Łotr pozostanie zawszo łotrem.
— W takim razie, nie naczerpawszy si­

tem wody, która przoz nie przeleci, poła- 
miosz je jako bozużyteczno nawet do prze­
siania mąki?

— To co innego. Są ludzie w każdej 
czynności podli.

— I ja widzę różnicę. Narzędzia stwarza 
człowiek i wyraźnie wskazuje ich użyte­
czność, więc wszystkie są przydatne; ludzi 
zaś stwarza natura i nio objaśnia, do czego 
są zdolni, więc niektórzy tylko, odgadnięci 
w swej użytcoznośoi i niezbłąkani w swom 
przeznaczeniu, wydają nam się rozumni 

zaćmiewa czyny Rinaldiniego, jest czemś 
zdumiowająccm w naszych czasach. Dodać 
winniśmy, że na czele sądu, prowadzącego 
śledztwo, postawiono Mahmnda, rodem po­
laka, który pod nazwiskiem Ferdynanda 
Freunda przyjmował udział w wojnie wę- 
gierskiej; wraz z Bemem przyjął mahome- 
tanizm, a obecnie cieszy się szczególnem 
zaufaniem sułtana. Już raz oczyszczał on 
ze zbójów Macedonię.

W pruskiej Izbie panów, która, ulegając 
.nowemu kursowi," przyjęła zreformowaną 
na niekorzyść konserwatystów ustawę za­
rządu gminnogo, toczą się rozprawy o zwro­
cie katolikom t. zw. funduszów obrocznych, 
czyli o wydaniu ostatnioj broni z arsenału 
„walki kościelnej," tak sromotnie przegra­
nej przez Bismarka. Niedługo, jak po Troi, 
„zniknie miejsce," gdzie stał ton arsenał.

Bismark, który z nudów przyjmuje bar­
dzo czynny udział w redakcyi Hamburg. 
Naclirichten i w braku innych tematów roz­
biera kwestye bieżące, nio radzi przesie­
dlać żydów do Konga, natomiast zaleca im 
Argentynę i Palestynę. W tejże sprawie 
przedstawiciel angielskiego związku izrael­
skiego wyjechał do Berlina, ażeby po­
wstrzymać żydów od napływu do Anglii.

Turpin, wynalazca melinitu i zdrajca je­
go tajemnicy, skazany został w Paryżu na 
5 lat więzienia.

BADANIA NAUKOWE. .
„NOWY DUCH11 W KARYKATURZE.

Niejednokrotnie już poruszaliśmy w Pra­
wdzie kwestyę tegoczesnych prądów misty­
cznych, które z taką siłą dają znać o sobie 
od pewnego czasu. Tą samą sprawą zaj­
muje się francuski psycholog Fr. Paulhan 
w świeżej pracy Mistycyzm nowoczesny *).  
„Jeżeli się nie mylę— mówi on —jesteśmy 
świadkami powstawania nowego ducha, tj. 
nowego sposobu pojmowania człowieka 
i świata, nowego i zwartego całokształtu 
idej, wierzeń i uczuć. Duch ten, daloki od 
ostatecznego swego sformułowania, różni 
się znacznie od swoich poprzedników i o ilo 
wolno mniemać, niekiedy niesie z sobą 
wprost przeciwne dążności.“ Zresztą Paul­

i uczciwi. Gdybyśmy wszyscy zdołali po­
znać swoje przyrodzone cele...

— To byśmy zbrodniarzów dusili w ko­
lebkach.

— Ludzkość była ostrożniejsza od cio- 
bio, bo nie wyniszczyła krzewów, których 
owoce wielu otruły i dociekła potem, że one 
także bywają lekiem.

Dinamos rozdrażniony i gniewny umilkł. 
Opanowawszy się rzekł:

— Kochany ojcze, do jakiej prawdy 
wiedziesz mnie po tych manowcach?

— Ani sam, ani ze mną nio dojdziesz do 
żadnej, dopóki będziesz miał myśl gniewem 
spętaną. Namiętność grzeje, ale nie świeci. 
Czy Plato ci o tem nio wspomniał?

— Owszem, ale on...
— On jest większy od nas wszystkich — 

wiem o tem; szewc jednak uszyje sandały 
zarówno przy kaganku, jak przy słońcu, 
a kropla rosy jest tak samo wodą, jak rze­
ka. Są więc prawdy, które ja, prosty ogro­
dnik, dostrzedz mogę, nie mając orlego 
wzroku Platona. Bądź jeszcze chwilkę cier­
pliwy— niedługo już drażnić cię przesta­
nę. Odpowiedz mi tedy: gdybyś barbarzyń­
com, nieznającym naszych narzędzi, za­
wiózł je i nio nauczył ich używać żadnego 
statku, czy domyśliliby się odrazu, do cze­
go służy zgrzobło lub dłuto snycerskie?

— Nie.
— Czy mogłoby się. zdarzyć, że dłuto 

oprawiliby w długi kij dla przebijania 
wrogów na wojnie? 

han znacznie, w porównaniu z nami, roz­
szerza pojęcie mistyoyzmu. Jak zobaczymy, 
zalicza tu nawet prądy społeczne. „Nie na­
leży szukać w ruchu socyalistycznym sub­
telności, elegancyi, wyrafinowania, w ro­
dzaju tych, jakie dostrzegamy u symboli- 
stów. Lecz natomiast można często spotkać 
pewien mistycyzm. Dość powołać się na 
nazwę prawa żelaznego zarobków i na losy 
tego wyrazu, sprzężone z niejakiem uczu­
ciem boskości, tajemniczości, ogromu!” 
Przy bliższem wejrzeniu okazuje się, że 
książka autora francuskiego jest pracą 
względnie słabą. W łonie społeczeństw cy­
wilizacyjnych istotnie drga i targa się duch 
nowy, a jego miotania uwidoczniają się 
w najrozmaitszy sposób. Paulhan nie umie 
jednak zdać sobie sprawy z tego, co widzi 
przed sobą. To niepojmowanie jest nader 
charakterystyczne, zresztą jest ono właści­
wością nie tylko tego pisarza, lecz całych 
odłamów myślącego ogółu, o ile uwięzł on 
w mieszczańskich ideałach.

Paulhan nazywa obecną chwilę okresem 
anarchii umysłowej. Dawno wierzenia utra­
ciły swoje wzięcie, wraz z niemi zachwiały 
się podstawy moralno. Jedyną zasadą po­
stępowania jest moralność pięści, która 
znalazła swoje uzasadnienie ostateczne 
w darwinowskiej walce o byt. Podobnie 
wszystkie umysły, które wyrobiły sobie 
uznanie w szerokich kołach, zawdzięczają 
to swoim pierwiastkom rozkładowym, prze­
czącym. „Nic chyba nie dajejepszego poję­
cia o duchu społecznym, niż powody, dla­
czego odrzucamy jedne, a przyjmujemy 
inne doktryny; lub niż sposoby zmieniania 
ich przez zwolenników i przeciwników oraz 
popularyzowania w formie nieścisłoj i po­
spolitej.“ Paulhan właśnie zastanawia się 
nad tem, jak publiczność francuska zrozu­
miała trzech wybitniejszych myślicieli osta­
tniej chwili: Taine'a, Renana i Littrćgo. 
Mianowicie zupełnie nie zwrócono uwagi 
na pozytywną stronę ich zapatrywań, u- 
chwycono jodynio samo przeczenie. Anar­
chia umysłowa dzisiejsza odznacza się 
zwłaszcza dwoma rysami: z jednej strony 
rozprzężeniem wierzeń, z drugiej zamiło­
waniem szczegółów i ścisłości, a wstrętem 
do syntezy nagromadzonych w nieładzie 
materyałów. Nauka, sztuka, wszystkie dzie­
dziny życia umysłowego zdradzają taki 
stan rzeczy. Naturalizm i realizm dowodzą 
tego w powieści: pisarz usiłuje dać przed­
miotową fotografię szczegółów życia i sta- 

— Tak.
-— A zatem to narzędzie, którem my 

stwarzamy posągi, w rękach barbarzyńców 
służyłoby do mordowania ludzi?

— Zapewne.
— Otóż mnie się zdajo, że podobnie za­

chowują się ludzie względem siebie: kocha­
ją tych, których wartość dla siebie odgadli, 
a nienawidzą tych, których użyteczności 
nic znają, w obu zaś wypadkach, a co naj­
mniej w drugim, postępują niesprawiedli­
wie.

Dinamos zamyślił się nad tą uwagą. 
Izos, wpatrzywszy się w niego czule, mó­
wił dalej:

— Czy nie zgodziłbyś się na to, że każdy 
bez wyjątku człowiek jest skarbczykiem, 
w którym spoczywa zamknięte, większe lub 
mniejsze, dobro i że on potrzebuje znaleźć 
kogoś, kto go potrafi otworzyć i ten klejnot 
z niego wyjąć? Ludźmi wartościowymi 
przeto byliby ci, do których wielu klucz po­
siada, a niegodziwcami tacy, do których go 
nikt nie znalazł.

— Dobrze, mój ojcze — zawołał Dina­
mos, obejmując Izosa — więc nic będę ni­
kogo nienawidził, ale nie żądaj, żebym nic 
kochał.

— Tego nie wymagam — rzekł wzruszo­
ny starzec—bo i ja muszę kochać ciebie.

W. Okoński. 
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rannio odsuwa od siebie chęć podjęcia ja­
kiejś zasady ogólniejszej. W poezyi uka­
zuje się teorya o wyższości formy nad tre­
ścią oraz obojętność na wszystko, co nie 
jest obrazem lub rytmem. W malarstwie 
umiłowano piękność szczególików z uszczerb­
kiem dla całości. Wreszcie w nauce zawo- 
dowość posunięto do ostateczności, a wszel­
kie poloty filozoficzne uchodzą za czczą za­
bawkę. Podobna anarchia panuje w zakre­
sie pedagogiki wraz z nieustającymi spo­
rami, czy istnieją jakieś zasady, których 
bezwzględnie należałoby się trzymać. Dro- 
biazgowość ta lub umiłowanie szczegółów 
wynika wprost stąd, że niewiadomo, czego 
się trzymać. Jeżeli weźmiemy naukę, ta 
bezzasadność uwidocznia się w najrozmait­
szy sposób. Niekiedy ukrywa się ona pod 
maską bezstronności, która w gruncie rze­
czy oznacza najzupełniejszą obojętność. 
Wiedzieć, lecz nie wyrokować — stało się 
hasłem. Zamiast dawnego dogmatyzmu 
w nauce zapanowała metoda historyczna. 
Następstom tego wszystkiego jost „nihilizm" 
w różnych dziedzinach myśli. Pesymizm 
Schopenhauerów i Hartmannów jest popro- 
stu nihilizmem kosmicznym: wszechświat 
pojmuje się jako sumę mechaniczną wal­
czących z sobą części. Nihilizm polityczny 
neguje prawowitość i konieczność wszelkiej 
powagi społecznej; moralny zaprzecza te­
mu, aby pomiędzy jednostkami w społe­
czeństwie istniały jakiekolwiek węzły. Je­
dnak, jak już wiemy, autor spostrzega ju­
trzenkę innego jutra — w powstawaniu 
różnych prądów mistycznych, które zwolna 
złożą się na wytworzenie „nowego ducha." 
Między innemi dekadentyzm jest dlań 
zwiastunem nastającoj zmiany, a jednocze­
śnie świadectwem dojrzewającego rozkładu 
Nie będziemy wraz z Paulhanem badali, 
dzięki czemu chory grzebie się myślowo 
w swojej chorobie i cieszy się jej istnio- 
niem, tak bowiem w sposób obrazowy mo­
żemy przedstawić postępowanie dokaden- 
tystów względem występnych i brudnych 
żądz swojego „ja." Słusznie autor w tym 
prądzie widzi dowód rozprzężenia się da­
wnej moralności i nieposiadania nowej. 
Lecz w tem, że człowiek usiłuje zdobyć so­
bie jakąś nić przewodnią, idealizując i sy­
stematyzując chociażby złe, dostrzega on 
jednocześnie zadatek tego, iż budzi się silna 
chęć zerwania z dzisiejszą chwiejnością 
zasad.

Przejdźmy teraz do dodatnich objawów 
„nowego ducha," ochrzczonego przez Paul- 
hana ogólną nazwą: nowoczesnego misty­
cyzmu. Autor przedewszystkiem zaznacza 
to przyjęcie, jakio^o doznał hypnotyzm. 
Ta dziedzina zjawisk, świeżo nabyta przez 
naukę, stała się poniekąd przedmiotem mody. 
Lecz bynajmniej nie zamiłowanie nauki 
było przyczyną tego zainteresowania. Stro­
ny niepoznanc, tajemnicze przyciągnęły 
zwolenników! Spirytyzmy naukowe Croo- 
kesów i nienaukowe pospolitego tłumu, bu- 
dyzmy i mądrości teozoficzne, o których 
tyle-się teraz mówi we Francyi, są zjawi­
skami tego samego rodzaju, co zwrócenie 
uwagi w kierunku badań hypnotycznych, 
a wszystkie te prądy świadczą o szukaniu 
przez ducha ludzkiego dróg nowych. To sa­
mo daje się dostrzedz w dziedzinie filozofii. 
Dość przypomnieć, jak próba Augusta 
Comte’a zbudowania całokształtu filozoficz­
nego wiedzy uwięzia w religii pozytywnej. 
Równie powodzenie Spencera w znacznym 
stopniu pochodzi stąd, że myślioiel ten od­
słania przed czytelnikiem niepoznawalne 
w całej jego okazałości. Wreszcie Paulhan 
przytacza neo-krytycyzm Renouviera z je­
go apoteozą wolnej woli i idei, podobne dą­
żności Fouillóego i in. Nie sądzi jednak, 
aby agnostycyzmy i neo-krytycyzmy, tem- 
bardzioj zaś religie pozytywno znalazły 
wielu wyznawców: są one za zbyt jasne, za 
mało tajemnicze. Za najodpowiedniejszą 
dziedzinę dla zbadania rodzących się prą­
dów Paulhan uważa powieść i wogóle sztu­
kę; zanim bowiem ukaże się wykończona 

i wypracowana teorya, oddawna jestjjuż 
wypowiadana urywkowi w krytyce, publi­
cystyce, utworach dramatycznych lub po­
wieściowych. Jako charakterystyczny ob­
jaw nowego ducha we Francyi, przytacza 
on zachwyt, wywołany tam przez utwory 
pisarzów ruskich: Tołstoja i Dostojewskie­
go. Przeciwstawiono je naturalizmowi fran­
cuskiemu rodzimemu skutkiem pewnego 
mistycyzmu, tez ogólno-ludzkich i stano­
wiska podmiotowego. Równie i symbolizm 
w oczach naszego autora staje się zwiastu­
nem „nowego ducha." Owo zamiłowanie 
symbolów i przejęcie się wyrazami, zupeł­
nie przypominają tajemniczość, jaką alche­
micy przypisywali pewnym zaklęciom, licz­
bom itd. Wreszcie i w zakresie dążeń spo­
łecznych, w wysuwaniu na plan pierwszy 
solidarności pomiędzy ludźmi i w wynosze­
niu współdziałania i zrzeszenia, autor wi­
dzi dalszy objaw tego samego ducha. Socya- 
lizm wyrasta w jego przedstawieniu na ró­
wnoważnik ekonomiczny nowoczesnego mi­
stycyzmu, a próbkę rozumowań Paulhana 
przytoczyliśmy już powyżej w ustępie, 
gdzie mówi on o prawie Żelaznem zarob­
ków. Między innemi bierze on zdanie Ma- 
lona, że nastały czasy zastąpienia atawizmu 
religijnego szerokim i rozległym ideałem 
humanitarnym, nowom pojmowaniem ży­
cia a obowiązków, które uczyniłoby serca 
ludzkie i myśli dostępnemi dla nowej spra­
wiedliwości i gotowemi do wszelkich ofiar 
'i poświęceń, i zdanie to przedstawia jako 
poparcie swoich dowodzeń. Słowem, duch 
religijno-naukowy, przebudzenie się katoli­
cyzmu w połączeniu z symbolizmem i de­
kadentyzmem, interesowanie się cierpienia­
mi innych, poczucie sprawiedliwości, socya- 
lizm i mistycyzm społeczny, pociąg do fak­
tów tajemniczych, tendencyjność w utwo­
rach sztuki, dążność do syntezy, a przynaj­
mniej przeczenie drobiazgowej analizy — 
wszystko to są pierwiastki nowego niby du­
cha, z których on powstaje w retorcie roz­
wojowej... „Potrzeba wiedzy i potrzeba 
ideału — takie są według naszego zdania 
zasadnicze dążności, właściwe najrozmait­
szym objawom nowego ducha. Rodzaj mi­
stycyzmu naukowego przygotowywa się 
i wyłania z połączenia wiary i nauki; po­
trzeba powszechnoj harmonii, posunięta aż 
do przyodziania się w tajemniczą powłokę, 
zdaje się winna byó uznana jako znamien­
na cecha nowego ducha..." Będzie on ro­
dzajem syntezy, w której zleje się wiedza 
spekulacyjna i czynna wiara, konieczność 
zgłębienia rzeczy z potrzebą miłości, sza­
cunku i bojaźni, wreszcie ‘z niezbędnością 
tego, że całe obszary wszechświata są nie­
znane." Zresztą autor zastrzega się, że ów 
wygląd, jaki on nadał „nowemu duchowi," 
jest przeważnie wytworom jego pisarskiej 
myśli, że w rzeczywistości cbodzi ów duch 
rozdrobiony: jedni np. są wyznawcami mi­
stycyzmu naukowego—lecz nic nadto, inni— 
mistykami wyłącznie sprawiedliwości spo­
łecznej, jeszcze inni — symbolicznej gry 
wyrazów w poezyi. W końcu Paulhan dłu­
żej zatrzymuje się nad możliwą przyszło­
ścią, która zresztą występuje u niego tak 
nieuchwytną i tak zamgloną, że z pośród 
niej niepodobna nic wyłowić prócz ogólni­
ków, że jeśli nastaną inne czasy, będą to 
czasy syntezy-harmonii...

(D. u.). 
Lud. Krz.

LITERATURA I SZTUKA.
KIM BYŁ REMBRANDT?

Pod tym tytułom pojawiła się w Niem­
czech książka *),  która obudziła powsze­
chną uwagę. Rcmbrandt, o którego „świo- 
tlc" zawsze wiele mówiono, ale którego 

*) Wrocław. I. U. Kern. 1891.

dzieła znane są tylko ludziom bliżej zajmu­
jącym się sztuką, od roku jest najpopular­
niejszym w Niemczech artystą wieków mi­
nionych. Zwrot ten spowodowała (znana 
czytelnikom Prawdy') książka bezimienne­
go autora: „Rembrandt jako wychowawca," 
która rozwijając program kulturalny dia 
Niemców, wskazywała na owego mistrza 
jako na pierwowzór cnót i zalet germań­
skich. Autor, niebędący fachowym histo­
rykiem sztuki, w pojmowaniu Rembrandta 
szedł za większością dzisiejszych znawców, 
którzy swój sąd o nim opierają raczej na 0- 
glądaniu wspaniałych, głęboko pomyślanych 
jego obrazów, niż czerpią ze źródeł history­
cznych. Dawniejsi dziejopisarze sztuki wy­
stępowali wobec mistrza holenderskiego 
z szeregiem zarzutów, odnoszących się do 
jego charakteru, jego życia. Publiczność 
przywykła owe żale pojmować jako zwykłe 
„potwarze współczesnych.

Najnowsze badania archiwalne usuwają 
wszelkie wątpliwości co do moralnej strony 
Rembrandta. Ideał, wzniesiony przez na­
tchnionego autora książki Rembrandt ais 
Erzieher, rozbija niemiłosiernie suchy ba­
dacz w dziele „Wer ist Rembrandt?" Lecz 
co ważniojsza, odbiera on mu nietylko do­
brą reputacyę, ale i sławę artystyczną, do­
wodzi bowiem, żc to nie on stworzył obra­
zy, znane dziś pod jego imieniem.

Gdyby dzieło Lautnera nie było napisa­
ne z użyciem całego aparatu naukowego, 
jakim wiedza dzisiejsza rozporządza, pusz- 
czonoby je mimo, jako bombę literacką. 
Lecz u Lautnera każde słowo opiera się na 
sumiennych badaniach, mimo więc iż wnio­
ski jego mogą być mylne, zapoznać się na­
leży z samym materyałem.

Dla nas, co prawda, praca ta jest tylko 
pauczającym objawem nowoczesnej, pato­
logicznej żądzy „robienia książek" i wywo­
ływania wrażeń choćby największym wy­
siłkiem. W galeryi drezdeńskiej ujrzał Lau­
tner „Sen Jakóba," piękny obraz Ferdy­
nanda Bola, ucznia Rembrandta, namalo­
wany zupełnie w stylu mistrza. Uważał on 
za rzecz niemożebną, aby taki utwór miał 
pochodzić od artysty mało znanego. „Sen 
Jakóba" to obraz Rembrandta, lub raczej: 
wszystkie obrazy Rembrandta — to dzieła 
Bola!!

Z dziwacznym tym pomysłem w głowie 
Lautner rzucił się do przestudyowania ca­
łego materyału, zebranego o Rembrancie 
i o Bólu. Nio myśląc wcale o nabyciu in­
nego przekonania, we wszystkiem, co zna­
lazł, upatrywał dowody swego podejrzenia. 
Traf zdarzył, żo równomiernie niemal 
dwaj archeologowie holenderscy, do Roever 
i Bredius, wydobyli z archiwów amster­
damskich wszystkie akta, odnoszące się do 
życia Rembrandta i dowiedli, żo ton istotnie 
popełnił w życiu swem czyny wcale nieza- 
szczytno. Lautner zapewnia, żo tylko czło­
wiek o czystym jak kryształ charakterze 
dokonać możo dzieł tak znakomitych. Za­
pomina on, żo obok tych najrzadszych 
w dziejach sztuki typów, istniało mnóstwo 
artystów, którzy przedstawili utwory wznio­
słe, pełno czystości i piękna moralnego, 
a którzy przytem sami dopuszczali się wie­
lu wykroczeń. W dwóch zwłaszcza wzglę­
dach grzeszyć zwykli artyści, odkąd sztuka 
istnieje, i grzeszyć pono będą, póki ród ich 
nie wyginie: nio umieją stwarzać sobie nor­
malnych, regularnych stosunków z kobie­
tami i gospodarować. Oskarżyciele Rem­
brandta nic zauważyli, żc wszystko, co z ar­
chiwów przeciw niemu wydobyto, okazuje 
jego słabość tylko w tych obu kierunkach. 
Rembrandt, ożeniwszy się z niejaką SaBkją, 
użył całego posagu jej do nabycia pysznych 
zbiorów starożytności i rzadkości, któremi 
ozdobił swą pracownię. Podobnie gospoda­
rował przez całe życic. Otoczony zawsze 
rojem kupców i pośredników, którzy ko­
rzystali z jego namiętności, rozrzucał ol­
brzymie sumy na zakup fatałaszków staro­
żytnych/ a innych swych zobowiązań nie 
dopełniał. Kupił dom na raty, a ostatniej 



nigdy nie zapłacił’. Pożyczał pieniądze 
u przyjaciół i znajomych, a weksli nio wy­
kupywał. Kiedy wreszcie wierzy cięło jogo 
ogłosili mu upadłość, Rcmbrandt, zwycza­
jem nienowym i niopięknym, co prawda, 
przepisał prawo własności na swego syna, 
którego w zamian zobowiązał do alimen­
tów. I taki człowiek, woła Lautncr, ma być 
autorem obrazów Rombrandtowskich? To 
niepodobna! Gdyby autor był się rozejrzał 
w czasach Odrodzenia, byłby znalazł nieje­
dnego artystę włoskiego i niomieckiego, 
który fałszował weksle, uciekał przed dłu­
gami i haniebniejsze jeszczo popełniał 
sprawki, a przytem tworzył Madonny pełne 
słodyczy niebiańskiej, świętych o najsurow­
szej piękności moralnej. Podobnie wyta­
czania Rombrandtowi procesu z tytułu, żo 
po śmierci żony nic ożenił się powtórnio, 
lecz żył w „dzikiem małżeństwie" z kobie­
tą nizkiogo pochodzenia, nie możemy brać 
na seryo.

Lecz, zapytuj o Lautncr, skoro Rcmbrandt 
istotnie namalował owe obrazy, czemuż zgi­
nął w nędzy? Wszak nimi byłby sobio zdo­
był olbrzymi majątek? I na to odpowiedź 
prosta: wydawał pieniądze tak, jak jo za­
rabiał. Zbiory jego pochłaniały wszystko. 
Żyjąc w nędzy, ze zbiorami tymi nie rozłą­
czył się; a po śmierci jogo przekonano się, 
że posiadał, prócz innych nader kosztownych 
przedmiotów, całą galoryę obrazów pier­
wszorzędnych mistrzów włoskich.

Wreszcie zestawia Lautncr wszystkio 
płótna, któro rzekomo pochodzić mają od 
Rembrandta, i dowodzi, że jest rzeczą 
wprost niemężobną, iżby połowę ich mógł 
namalować. Zgoda. Wiadomo, żo z praco­
wni wszystkich znanych malarzów wycho­
dzi mnóstwo prac uczniów pod firmą mi­
strzów, wiadomo też, że handlarze fałszują 
płótna i żo z biegiem wieków powstają no­
we Murillo, Rafaele itd. Lecz główne dzieła 
mistrzów tak wyraźne noszą piętna, że o po­
chodzeniu ich wątpić nio można.

Lecz według Lautnora, co do Rombrand- 
ta, handlarze dokonywali wiolkiogo, syste­
matycznego fałszerstwa. Wczośnio doszedł 
on do sławy, a pyszne zbiory przyczyniły 
się mało do jego rozgłosu. Zdemoralizowa­
ny i złamany, niebawem — według Laut- 
nera — tworzyć przestał. Lecz podczas gdy 
w Amsterdamie już nim pogardzano, za 
granicą sława jogo rosła bezustannie, ze sła­
wy tej korzystali handlarze, chrzoząo obra­
zy innych malarzów imieniem Rembrand­
ta. Takim to, systematycznie w sławie swej 
okradanym artystą miał być Ferdynand 
Boi, uczeń Rembrandta.

Nasuwa się więc drugie pytanie: kim był 
Ferdynand Boi? Był to bardzo porządny, 
szanowany powszechnie człowiek. Pocho­
dził z zamożnej rodziny, ożenił się bogato, 
prowadził się wzorowo, żył w przyjaźni 
z radcami amsterdamskimi; z czasom do­
szedł do znacznych bogactw i do wpływu 
niezwykłego. Takim, i tylko takim czło­
wiekiem musiał być właściwy autor obra­
zów Rembrandta. Jost to wniosok wprost 
zabawny. Człowiek tak zamożny i wpły­
wowy nio miał chyba powodu do znoszenia 
najsroższoj krzywdy,.jaka wyrządzona być 
możo artyście. Potrafiłby był wytropić fał­
szerzy i dojść do rozgłosu zasłużonego.

Looz Lautnor występuje z dowodem, któ­
ry zbić musi wszolkie argumenty — gdyby 
z prawdą był w zgodzio. Zbadał on wszy­
stkie słynniejszo obrazy Rembrandta i zna­
lazł pod lazurą ich w rogach litery zmyto 
i zniszczono, w których wyczytał inioyały 
Bola! Zdjął dokładne z rogów tych fotogra­
fie, i wpatrując się w nie, obróciwszy do 
światła, wykrył litery „B“ lub „Bł“. Foto­
grafio te załączył do dziola swogo, stawia­
jąc obok każdej reprodukoyę retuszowaną. 
Na zdjęciach oryginalnych nio widać nic 
zgoła, prócz jakiohś krosek i plam. Zato re­
tuszer wydobył z ohaosu togo najwyraź­
niejsze litery „B“, „Bl“ a nawet „Boi". 
Jeżeli zaś, sposobom podanym przez niego, 
obrócimy fotografio oyginalno do światła, 

widzimy na nich istotnie litery niewyraźne: 
lecz tam, gdzie Lautner piszo „B“, dostrze­
gamy „R“, tam gdzie on retuszuje „Bl“, 
czytamy „Rt*  lub „Rb“.

*) Jest to drugi objaw tej samej choroby „krytycz­
nej," która niedawno odebrała autorstwo tragedyj 1 dra­
matów — Shakespearowl. Red.

**) „Lenau und Sophie," Tagebuch und Brlefe Le­
nau^. Stutgart, J. G. Cotta. 1891.

Odebrano więc przyjaciołom Rembrandta 
wiarę w niego jako w człowieka, lecz nic 
pozbawiono ich wiary w Rembrandta ar­
tystę. *).

PAMIĘTNIK LENAUA.

Ludwik August Franki należy do owych 
autorów, których imienia znawcy piśmien­
nictwa niomieckiego bez uśmiechu prze­
czytać nie mogą. Staruszek ten, który za 
młodu wsławił się poezyami dość średniej 
miary, już od kilkudziesięciu lat pojawia 
się na arenio literackiej wyłącznie jako 
grabarz znakomitości. Nawiązał stosun­
ki bliższo z licznemi osobistościami, któ­
ro zasłynęły w polityce, sztuce lub nau- 
co. Korespondencyo tych osób przecho­
wywał starannie, a obdarzony zdrowiem 
niepospolitem, przeżył wszystkich znajo­
mych i przypomina się światu, ogłaszając 
to listy po ich śmierci. Zwłaszcza ks. Karol 
Auorsperg, znany jako poeta pod pseudo­
nimom Anastazyusza Grtlna, był dla Fran- 
kla formalną kopalnią literacką, po śmierci 
jeszcze oddając mu usługi przyjacielskie. 
Podobnie wyzyskał Franki stosunek swój 
do malarza Amorlinga w niezliczonych fej- 
letonach, któro wydał następnie w formie 
książkowej. Dziś, przeszło osiemdziesięcio­
letni starzec, występuje jako wykonawca 
testamentu literackiego jednego z najcel­
niejszych poetów austro-nicmicckich, Mi­
kołaja Lcnaua **).

Tragiczny los Lcnaua jest znany powsze­
chnie. W sile wieku, zajęty większymi pla­
nami poetyckimi, zaręczony z kobietą, któ­
rą ukochał sordecznio, uległ pomieszaniu 
zmysłów i zmarł po pięcioletnich cierpie­
niach, nie wróciwszy już do zdrowia. Bez­
pośrednią przyczyną wybuchu choroby u- 
mysłowej, której zadatki od dawna tkwiły 
w organizacyi poety, były bolesne przej­
ścia z kobietą, którą ubóstwiał przez dłu­
gie lata, zanim poznał swą narzeczoną, 
Behrendtównę. Była nią Zofia Kleylc, żona 
wyższego urzędnika austryackiego, która 
poznawszy Lenaua już jako matka trojga 
dzieci, pokochała go namiętnie i wzajem 
miłość jego'pozyskała. Stosunek ich, znany 
mężowi, był czysty. Kiedy wreszcie Lenau, 
widząc beznadziejność togo stosunku, a mo­
żo nim znękany, zaręczył się z inną, Zofia 
w listach namiętno czyniła wyrzuty, żądała 
zerwania z Behrendtówną i oświadczyła: 
jedno z nas musi oszaleć. Słowa to spełniły 
się na nieszczęśliwym poocio. Zofia zmarła 
dopiero przed dwoma laty, w maju 1889 r. 
i pozostawiła Franklowi, który nio nadare­
mnie był jej przyjacielem przez długio la­
ta, najdroższy skarb swój: pamiętnik Le­
naua, napisany dla niej w okresio pełnej 
miłości. Były to luźne kartki, na których 
poeta zapisywał swo myśli, kiedy pożegna­
wszy wieczorem ukochaną, dumał samotny 
w mieszkaniu. Zapiski to są przeważnie 
wynurzeniami miłosnemi filozofa i poety, 
który każdo wrażenie i uczucie osobisto 
uogólnia, a każdą myśl oderwaną przystra­
ja w szatę obrazu barwnego; lecz nietylko 
o uczuciach swych dla Zofii pisywał Le­
nau, dzielił się z nią myślami głębszemi 
o życiu, któro błyskawicznie nieraz przez 
mózg jogo przechodziły. Wręczając joj ton 
pamiętnik, dołączył słowa następująco: 
„Kiedy po mojej śmierci stronico to przoczy- 

tasz, zaboli cię serce. Z wszystkiego, com. 
napisał, to mi najdroższe. Z serca mego 
wyskakiwały tu słowa na papier tak bez 
rozwagi, jak ptaki wylatują z gniazda. Kto 
mnie chce poznać, kartki te przeczytać mu­
si." Ostatnio te słowa zawiorały wyraźną 
wskazówkę, że Lenau publikacyi pamiętni­
ka nietylko nic zabraniał, leoz owszem ży­
czył jej sobie. Jednak zazdrosna Zofia, póki 
żyta, skarbu swego wydać nic chciała. 
Umierając, przeznaczyła pamiętnik do dru­
ku, dodając od siobio słów parę: „Oby 
wielka ta miłość i wielkie to cierpienia zo­
stały zrozumiane przez współczujących, 
oby żadna noga nieoględnio nie stanęła na 
mogiło przed wcześhie wzniesionej, oby ża­
dna ręka na poetę zmarłego nie cisnęła 
czemś inuem, niż kwiatem." Nio bez wzru­
szenia czytamy te słowa, niezręczno mo­
że, ale pochodzące od osiemdziesięcioletniej 
kobiety, która przeszło lat pięćdziesiąt do­
chowała zmarłemu poecie wiernej pamięci. 
Głębiej jeszcze wzruszają czytelnika zapi­
ski samego Lenaua, w których wyrazy udu­
chowionej miłości mieszają się z przeczu­
ciami złowrogiemi, poprzedzającemi po- 
mrokę umysłową. Oto niektóre ustępy:

„Ludzie uwierzą łatwiej w duchy, aniżeli 
w węzły czysto umysłowo, łączące dwoje 
osób płoi różnej. U ludzi zwykłych płeć 
wszędzie jest wmieszana, jej przypada pier­
wsze i ostatnie słowo. Płeć dopiero czyni 
ich dojrzałymi, a skoro w nich niknie, wów­
czas serce ich nic już światu nio ma do po­
wiedzenia. Trywialny jakiś fizyolog dowo­
dzi, że miłość jest tylko funkcyą przyrody, 
że wszystkie rozkosze miłości są złudze­
niem, kuglarskicmi sztuczkami natury: 
osobnik wyobraża sobie, że rozkosze te 
przypadają mu w udziale, a tymczasem to 
przyroda zmusza go w ten sposób, aby słu­
żył gatunkowi. A jednak tak nic jest. Je­
dnostka nic istnieje dla gatunku, jeno ga­
tunek dla jednostki. Najwyższa tajemnica 
miłości jest zarazem tajemnicą indywidua­
lizmu. Prawdziwa miłość poucza nas o naj- 
głębszem znaczeniu indywidualności, o wy­
łączności jej i niemożności zastąpienia ni­
czem innem. Gdyby ów fizyolog miał ra- 
cyę, wówczas jeleń, ryczący w losie, powi- 
nienby być dla nas milszy, aniżeli Petrarka 
i jego sonety. Jeleń nic jest przynajmniej 
ani obłudnikiem, ani głupcem.

Dziś nadaremnie oczekiwałem słowika, 
którego zazwyczaj z okna mego słyszę. Po 
północy zwykł odzywać się: wlewał on swo­
ją pieśń w moją ranę i budził całą tęsknotę 
za tobą. Dziś milczy; studnia szumi, a wo­
da płynie i bez jego pieśni, jak życio po 
śmierci poety.

Popiół z mego cygara przedłuża się, ile 
razy zeń pociągnę, a popiół życia mego za 
każdym oddechem. Cygaro, zwolna popie­
lejące, to smutna rzecz. Popiół nio spada, 
lecz pozostajc, przyjmując kształt cygara. 
I w nas niejedno jest takim popiołem.

Jest to moją wadą, żo nio umiem roz- 
dziolaó sfery poezyi od sfery życia rzeczy­
wistego, że jo z sobą mieszam. Przywy­
kłem w poezyi iść za polotom wyobraźni, 
czynię to i w żyoiu; a w chwilach, w któ­
rych o sobie zapominam, powstaje wo mnie 
ta potęga nazbyt silna i burzy swe własne 
najpiękniejsze twory. Zły ze mnie gospo­
darz, a i w okonomii moich sił umysło­
wych zbyt mało rachuję. Jestem melancho- 
lifcicm. Kompas życia mojego zawsze zwró­
cony jest ku boleści. A możo wiara i wsźel- 
ka miłość posłużyć mi jeno mogą do uszla­
chetnienia tej boleści.

Jestem wzburzony. Zycie moje jest mi 
dziwnie podejrzane; jest ono podstępne, 
jost zdradliwe.

(Po łacinie). Ghciałbym być uwięziony 
z tobą, najsłodsza, i obciąłbym, żeby tyle 
tylko światła wnikało do coli, abym mógł 
widzieć twe oczy, a w nich odbicie całego 
świata i wszystkich jego rozkoszy. 
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Róża, którą mi (lałaś na pożegnanie, loży 
obok mnie i wonieje tak słodko, jak gdyby 
dzień dzisiejszy wyzionąć chciał swą duszę 
w tym kwiecie. O Zofio! obcująo z tobą, 
znalazłem lepszą rękojmię życia wiekuiste­
go, aniżeli we wszelkich badaniach i w ob- 
serwacyi świata. Jeżeli w jakiejś szczęśli­
wej godzinie mniemałem, żem osiągnął to, 
co jest najwyższem w miłości i że czas 
umierać, gdyż nigdy piękniejszej chwili 
przeżyć nio można, zawsze się łudziłem, 
bo zawsze piękniejsza jeszcze następowała 
godzina. To przepaści życia, coraz nowe, 
coraz głębsze, ucieleśniają mi wiekuistość 
jego. W oku twem widzę materyę, z jaką 
utkana być musi miłość wiekuista, niby 
w hieroglifie proroczym.

W samotności mej brak mi tylko ciebie 
jednej. Ciebie tylko zastąpić mi nie może 
ani piękna przyroda, ani duchy wielkie, jak 
Platon, którego pilnie czytuję, ani nawet 
najpiękniejsza chwila twórczości. Bo tyś 
cudownem połączeniem tego wszystkiego, 
co prawdziwo i piękne. Miłość świat stwo­
rzyła, przez miłość tylko pojąć go możemy.“ 

Ń.

LITERATURA POLSKA.

Teodor Jeske-Choińskl. Na straconym posterunku. 
Dramat współczesny w 5-u aktach. Warszawa. 1891. 
str. 167.

Od lat kilku — warto podziwiać moją 
wytrwałość — pytałem siebie oraz innych, 
jakio właściwie poglądy estetyczno posiada 
p. Teodor Jeske-Choiński, który parę razy 
na miesiąc niby olbrzym gruchocze rzeko­
mych pigmejów literackich, niby tygrys 
rozdziera nieszczęśliwych autorów i roz­
trząsa im sumienie nio jako ojciec dobro­
tliwy, jeno jako władca gniewny, batogami, 
mieczem katowskim, oraz palem zaostrzo­
nym rozporządzający.
Daremnie jednak pytałem; odpowiedź się 
nie zjawiała.

Czasem tylko ten lub ów z uśmiechem 
złośliwym zagadywał mię znienacka: „Jak 
od ślepca nio możesz żądać zrozumienia 
gry barw, od głuchego sądu o operaoh, choć­
by nawet wagnerowskich, tak samo u p. 
Jesko Choińskiego nie szukaj jakichkol­
wiek zasad estetycznych. Garść komuna­
łów, i to zwietrzałych, wytartych, wycofa­
nych z obiegu, garść frazesów, powtarza­
nych aż do znudzenia, i mnogie, dosłowne 
wyjątki z danego pisarza, niby dla dokła­
dniejszego oświetlenia jego twórczości — 
oto tak zwano krytyki literackie p. Teodo­
ra Jeske-Choińskiego, krytyki, które o je­
dnej i tej samej książce monotonnie, bo 
z odmianą nieznaczną, pojawiają się za­
zwyczaj aż w czterech pismach polskich."

Nie odstraszyły mnie przecież podobno 
upomnionia; szukałem więc, szukałem wy­
trwale, aż nakoniec doszedłem do wytknię­
tego celu. W jaki sposób? W bardzo prosty. 
Ów krytyk równocześnie pisze powieści 
i dramaty; rozumowałem tedy: jako sędzia 
musi Btosowaó się do tego samego kodeksu 
•estetycznego, który go obowiązuje w dzia­
łalności twórczej. O dwoistości nie może 
być mowy; stanowiłoby to bądź dowód nie- 
dołęztwa, bądź czegoś znacznie gorszego.

W stosowną właśnie porę wyszedł na 
świat dramat tego Dantona krytyki war­
szawskiej, dramat p. t. Na straconym po­
sterunku. Jakież ów utwór wywiera wraże­
nie ogólne? Niech na to odpowie wspomnie­
nie obrazu, widzianego przeze mnie nieda­
wno. Przedstawiał on anioła, przykrywa­
jącego suto opierzonemi skrzydłami rzeszę 
ludzi w fantastycznych ubiorach, w kape­
luszach z wielkiemi rondami, o włosach 
długich i brodach z hiszpańska przystrzy­
żonych. Każdy z nich trzymał pióro w ręku 
i na pół rozwinięty zwój papieru. Podpis 
objaśniał naiwny nieco zamiar malarza, 

chcącego ucieleśnić ducha poczyi, czuwają­
cego nad rzeszą pisarską. Przypatrując się 
uważniej, dostrzegłem, iż.jedni z literatów 
posiadali wzrok mętny, niepewny, gdzieś 
w nieokreślonym kierunku biegnący, dru­
dzy przeciwnie patrzyli śmiało, przed sie­
bie, jak gdyby dokładnie mierzyli otocze­
nie, zastanawiali się nad jego powierzcho­
wnością i pragnęli dociec jego treści, oraz 
przyczyn jego powstania.

Świadomie, czy bezwiednie malarz tą 
różnicą uwidocznił rozdział, panujący wśród 
talentów twórczych. Ci o spojrzeniu męt- 
nem — to poeci, powieściopisarce, drama­
turdzy, którzy wyobraźnię stawiali ponad 
wszystkie względy, nawet — zbyt często 
niestety — ponad logikę. Drudzy pragną 
odtwarzać rzeczywistość z tem przeświad­
czeniem, iż jak w nauce, tak i w poezyi in- 
tuicya, natchnienie nic zastąpi ani doświad­
czeń moralnych, ani spostrzegawczości. 
Według nich belletrystyka, osnuwająea 
utwór na tle czy to życia warstw społecz­
nych, znanych sobie tylko ze słyszenia, czy 
to namiętności, nigdy nieoglądanych, ró­
wna się psychologowi, który chciałby pisać 
rozprawę o strachu bez danych fiziologi- 
cznych.

Ci drudzy tedy prócz wyobraźni wkłada­
ją w swe dzieła bardzo dużo nauki; pier­
wsi — jest ich teraz coraz już garść szczu­
plejsza — bądź wskutek dziedzicznych po­
pędów, bądź skutkiem zarozumiałości nie­
słychanej, bądź z przyczyny lenistwa, tajo­
nego nawet wobec siebie samych, uważają 
się za umysły genialne, które okiem wiesz­
czem natychmiast przenikają czaszki ludz­
kie, rozumieją każde uderzenie serca i pod­
chwytują przelotne choćby wzruszenie je­
dnostki czy tłumu.

Na straconym posterunku obrobieniem 
treści, pogonią za jaskrawymi efektami, 
rysunkiem postaci, tudzież językiem, ja­
kim to ostatnie się odzywają — należy do 
tej pierwszej szkoły, dawnej, starej, śmie­
sznie starej szkoły. A sama treść? Nie jest 
zła, locz blaskiem nowości bynajmniej nie 
błyszczy. Na wydobywanie się ze społe­
czeństwa żydowskiego jednostek, krytycy­
zmem wyposażonych, wstrząsających pod­
walinami tradycyi i głoszących potrzebę re­
form — w naszem piśmiennictwie wskazała 
Eliza Orzeszkowa, w niemieckiem wskazał 
Gutzków, chociaż jego Uriel Acosta dalej 
sięga, aniżeli do żydów samych, bo tworzy 
protest gorący przeciw wszelkiej wogóle 
niewoli ducha, zwłaszcza zaś przeciw uci­
skowi, jakiego doznawały za jogo czasów 
„Młode Niemcy." Sztuka Gutzkowa p. Je- 
ske-Choińskiemu, autorowi Dramatu nie­
mieckiego XIX wieku, służyła — rzecz to 
widoczna — za podnietę do opisania losów 
Proszowskiego, a służyła do tego stopnia, 
że jak ów żyd portugalski przed trybuna­
łem rabinów staje, tak i ów żyd z małego 
miasteczka naszego, żyd, który „wychował 
się w Paryżu (gdzie on u licha miał sposo­
bność zapoznawać się wówczas z nędzą mo­
ralną swoich współwyznawców w kraju) 
widział Europę, Amerykę i Afrykę (no, tam 
cywilizacya nio w najlepszym gatunku), 
służył w Algierze, w legii cudzoziemców 
bił się, strzelał do ludzi prawdziwemi kula­
mi," zjawia się przed sądem kahalnym. 
Również i szkielet wewnętrzny owej sceny 
sądowej i nastrój duchowy obu Uryelów 
w stopniowym jej rozwoju jest zupełnie po­
dobny; rzecz jasna przecież, iż między bo­
haterem Gutzkowa, a manekinem p. Cho­
ińskiego zachodzi taki sam stosunek, jaki 
istnieje między istotnie dramatycznem na­
pięciem sceny w świątyni amsterdamskiej 
i burdą karczemną w prowincyonalnej izbie 
żydowskiej, burdą, ukleconą wedle przesta­
rzałego szematu naszych pisemek humory­
stycznych.

Mimo służbę ciężką w legii cudzoziem­
skiej dziwnie słabym wydaje się ów refor­
mator; nie ze stali on nap‘-wno, jeno z drze­
wa, i to stoczonego! Napisałem powyżej, 
mówiąc o nim, „manekin." No, jest to nieco 

ostre porównanie. Nio manekin, lecz auto­
mat, który za pociśnięciem sprężyny wy­
krzykuje kilka frazesów: „Współwyznawcy 
moi. Gardzi nami cały świat..!" albo „Klą­
twa ludów!" albo „Wyrzutkami jesteście!" 
albo jeszcze „Chcę was nauczyć pracy 
i uczciwości!" Słowa i słowa tylko! A może 
Proszowski nie jest automatem, jeno fana­
tykiem, który nie bacząc na żadne względy, 
nie oglądając się ani na prawo, ani na le­
wo, nie oszozędzając nikogo, idzie prosto 
przed siebie? Ależ przenigdy! Fanatyka nie 
przestraszą klęski materyalne i ciosy mo­
ralne, przeciwnie, dodadzą mu bodźoa i po­
większą zawziętość. Proszowski natomiast 
za pierwszą przegraną ucieka sromotnie 
z placówki. A więc może na Proszowskiego 
oddziaływają ambieya wraz ze zmysłem 
praktycznym? Pchnąć współwyznawców na 
tory nowe — znaczyłoby zyskać i jako je­
dnostka na szacunku ludzkim i jako część 
uszlachetnionej całości. Ależ jeszcze mniej, 
aniżeli przypuszczenia poprzednie! Człowiek 
praktyczny, gdyby nawet podpalono jego 
składy zboża, pamiętając o drugiej części 
majątku, umieszczonej w pożyczkach, la­
sach, ziemi (czyż p. Choiński nic wspomina 
o tem?), nie poddałby się jakiejś głupiej 
rozpaczy, jeno kroczył dalej; człowiek taki 
zresztą przeżyłby raz i drugi i trzeci chwi­
le wahania, wątpliwości, powtórnej prze­
róbki sposobów agitacyi, działałby wolno, 
ubocznie zrazu, pośrednio, gdy tymczasem 
Proszowski, pchnięty ręką autora,, leci na 
oślep, niby byk, gniewem zaślepiony... Ach, 
prawda, mamy scenę zwątpienia, nocą, na 
cmentarzu, w oświetleniu łuny pożarnej, 
scenę... gwoli pomnożenia efektów teatral­
nych.

To samo nieczłowicczeństwo, co i u Pro­
szowskiego, ta sama lalkowatośó pierwotna, 
niezgrabna, sztywna widnieją ze wszy­
stkich powstałych postaci. Jedynie tylko 
barwą ustroił jo autor odmienną. Sarę i Za­
cho wskich powlókł blejwasem; sadzami na­
tomiast umazał karykaturalnie wykrzywio­
nych żydów surdutowych i chałatowców. 
Pierwsi uosabiają dobroć i wszelkie cnoty, 
drudzy tworzą zbiorowisko najnikczemniej­
szych popędów, reagujących wszędzie i za­
wsze. P. Choiński widocznie nie wie, że po 
ziemi chodzą zupełnie inni ludzie; na ich 
duszę składają się i przymioty i wady za­
razem w tej lub owej proporcyi; kolejno 
nadpływające wypadki raz to, drugi raz 
tamte podrażniają tak, iż człowiek, w za­
sadzie dobry, pod naciskiem okoliczności 
niejednokrotnie wykroczy przeciw etyce 
obowiązującej, i odwrotnie. Nic z tego, je­
śliby ludzkość stwarzał p. Choiński. Wów­
czas część pewną możnaby zaraz za życia 
beatyfikować, pozostałych należałoby skar- 
taczowaó i powywieszać!

Zresztą i język, którym ci panowie i pa­
nie boz różnicy wyznania, płci i wieku mó­
wią, odejmuje im wszelkie znamiona istot 
żywych. Ci, którzy przypasali do stóp ko­
turn, jak Proszowski i Sara, używają ra­
żącej mieszaniny patosu, wytartych ogól­
ników, przenośni o kolorycie niby to biblij­
nym, frazesów, pachnących zwykłą frazeo­
logią dziennikarską, stworzoną gwoli pro­
spektów noworocznych. Tak nikt nie mó­
wi na świecie; nawet najnamiętniejsi fana­
tycy, prorocy, trybuni ludu. Inni znowu 
posługują się zepsutą polszozyzną, lecz te­
go zepsucia autor nie oparł na żadnych pra­
widłach, choć te mu się nastręczały bardzo 
wyraźnie. Tłum żydowski używa żargonu; 
trzeba tedy było ów żargon odzwierciedlić, 
do niego się przystosować. Ale p. Choiński 
wołał chwycić się gotowego szablonu, do • 
starczonego przez pisma humorystyczne. 
Wychodzi zatem na jaw, iż pogromcy nau­
ki nowoczesnej, Dantonowi, który ferował 
wyroki śmierci na prawdziwe nasze talenty 
twórcze, nio zaszkodziłaby spora ilość wia­
domości psychologicznych, etnograficznych 
i ekonomicznych. Wówczas możo jego bo­
haterowie przestaliby chorować na bez- 
krwistość.
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Teraz odwracając się od tego melodra­
matu, niebędącego dziełem sztuki i nie roz­
wiązującego „kwestyi," bo taki Proszowski 
z żadną sprawą nie zdołałby się uporać, 
przejdę do sprawy ogólniejszej. Krytyka 
sumienna należytą dała odprawę p. Choiń­
skiemu za jego pracę. Dość wymienić po­
ważny głos p. Bogusławskiego w Bibliotece 
warszawskiej. A przecież dwu czy trzech 
literatów zanuciło hymn tryumfalny na j ego 
cześć, na cześć „krytyka, okazującego ró­
wnież w dziedzinie twórczej talent niespo­
żyty." Jak wyjaśnić ową sprzeczność? Od­
słonięciem tajemnic tak zw. krytyki war­
szawskiej, która hołduje znanemu przysło­
wiu „ręka rękę myje.“ P. Choiński pisuje 
krytyki o jednej i tejsamej książce do czte­
rech pism; jego chwalcy prócz sprawozdań 
literackich tworzą poozye i nowele; prze­
zornie tedy i z własnej ochoty chcieli za­
skarbić sobio łaski wszechpotężnego roz- 
dawcy patentów na wielkość. Człowiek 
jest człowiekiem i trudno mu zganić dzisiaj 
tego, kto wczoraj prawił ma grzeczności.

Tak, tak, czytelniku, zdała siedzący od 
tej kuźnicy, prasą zwanej, nie wytrzeszczaj 
oczu ze zdziwienia zbytniego. Nio innymi 
to sposobami rosną nasi „utalentowani," 
sympatyczni," „znani," nie innymi...

A. Witski.
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VIII.
Krajobrazy w Salonie Zachęty.

Gdyby nam było wolno, mówilibyśmy 
tylko i tylko o pejzażach, naturalnie letnich 
i wiosennych, pogodnych i słonecznych. Ci, 
którym w malarstwie leży na sercu jedy­
nie robota, a nigdy treść i którzy chcą bez 
żadnych osobistych sympatyj patrzyć na 
obraz i sądzić o nim, mają teraz doskonałą 
sposobność przekonania się, jak dusza ludz­
ka w swem łaknieniu rozkoszy szuka cze­
goś odmiennego od brzydkiej, zimnej, sza­
rej i słotnej rzeczywistości. W chwili, gdy 
słowa tc wyjdą z pod tłoczni, może na no­
wo niebo będzie ciepło i lazurowe i w sercu 
ludzkiem zagości lato, ale jak dotąd ohy­
dnie jest i boleśnie — myśl i uczucie, niby 
igiełka magnesowa, z dziwnym uporem 
kierują się w tę stronę, gdzie tkwi wielki, 
niewidzialny, potężny magnes ziemi — za­
dowolenie...

W takich razach stajosz się mnioj czu­
łym na wszelkie subtelności wykonania, 
wyobraźnia nie w idzi przed płótnem artysty 
z szeroką mycką na głowie, papierosem 
w ustach, paletą w jednej a pędzlem w dru­
giej ręce, nie poddajesz kontroli każdego 
i’ego ruchu, nic odmierzasz na szalce aptc- 

arskiej jcho natchnienia i jego sumienno­
ści w kopiowaniu natury, ale biorzesz li­
twor, jakim jest, gotowym i obliczonym na 
to, żeby sprawić przyjemność i dać lekki 
przedsmak pięknej natury tobie, który by­
łoś dziecięciem natury prędzej, niż synem 
matki swojej. Kadzę ci więc porzuć dok­
trynę przerafinowanego artyzmu, nastaw 
się swobodnio treści obrazu, chłoń piersią 
i oczami blaski słońca, zieleni i kwiatów; 
nic to nie wadzi, żo za tę poniewierkę for­
mułki i sekty jakiś infamis, w błocie głu­
poty zrodzony, odmówi ci prawa do synow­
skich dla twej przyrody uozuć, wielkim 
głosem lżyć cię będzie i zgniłemi obrzuci 
jabłkami.

Z całą otwartością wyznaj omy, że każdy 
pojzaż jest dziś ładniejszy, niż zwykle. 
Taka wrażliwość sądu na wpływy au­
ry jest zbrodnią dla wyroczni, ale prostem 
zjawiskiem dla psychologa. Inaczej wyja­
śnić nam niepodobna, dlaczego p. Feliksa 
Brzozowskiego „Poranek11 takie na nas ro­
bi wrażenie, bali, głowę być dać można, żo 
i nie dziś tylko i na wszystkich działa on 
tak samo, bo zawiera i całą prawdę i całą 
poezyę ranka.

Wtedy, gdy ludzie po skwarnym dniu 
kładą się spać, natura nie drzemio bynaj- 
mnioj; nie, ona po pyle i kurzu dziennej 
spieki i posuchy myje się, rosą zmywa łą­
ki, krzaki i drzewa, obłoków kłębkami bia­
łymi — lazur nieba, mgłą powietrze wilży 
i czyści, stawami i rowami kurz łyka. Gdy 
więc zrywamy się nazajutrz, dokoła pa­
chnie świeżość wilgotna i dziwna schlu­
dność; wszystko, mimo że sobie sprawy 
z togo nie zdajemy, wygląda jak po kąpieli 
w krysztale wód i daje jednę z chwil naj­
wyższej błogości. Ten właśnie moment od­
twarza p. Brzozowski. Godzina może byś 
piąta — szósta: słońce, jeszcze nizkie, świe­
ci srebrno, błękit przeczysty robi wrażenie, 
jak gdyby go roztopionom srebrem napu­
szczono, delikatne, strzępy na niebie mają 
też dyskretnie osrebrzone rąbki wschodnie; 
nigdzie nie widać złota, które dopiero z po­
łudniem spływa na ziemię; nad wodą smu­
ga mgły się. unosi, płynąc j ak gdyby z u- 
krytego między zaroślami kątastawu; wiel­
kie drzewa na brzegu stoją jasne, lśniące 
w niezmąconej najlżejszym wietrzykiem 
oiszy; woda głęboka i przezrocza; bydło, 
przechodząc przez nią, ryczy na powitanie 
dnia; może ono w ten sposob chce uczyć 
świat, jak pojmować Mickiewicza i swoj­
ską naturę? Azaliż cielce nie mają głosu?

Gdyby kto wziął rozłogi polskie z jezio­
rem w pośrodku wtedy, gdy wo wsi pier­
wsze dymy z kominów wychodzą i kazał 
im przejrzeć się w olbrzymiem zwierciadle, 
miolibyśmy widok całkiem podobny do ma­
lowidła p. Brzozowskiego Nie brak w niem 
ani jednego szczegółu, ani jednego, rysu 
znamiennego; jest wszystko, co dostrzedz 
może źrenica szczerego, pilnego obserwato­
ra wsi; brak tylko zapachu rannej ochłody, 
alo i to niezupełnie, czujemy go bowiem 
wyobraźnią dzięki mgle, która ma całą lek­
kość i powiewność ale i ostrość zarazem. 
Nawet i owo zwierciadło znalazło się — 
i w tom właśnio tkwi błąd, bo obraz jest 
zanadto polerowny. Czy pędzel „szeroki," 
czy „wązki," czy chlapie po płótnie, czy 
wylizuje je, to rzecz drugorzędnej wagi, 
o ile charakter przedmiotu nie cierpi na 
tem. W obecnym właśnio wypadku natura 
jest nietylko wymytą,cosię autorowi chwa­
li, ale uczesaną i utrefioną, co mu tylko 
zganić można. Przyroda, zwłaszcza rano, 
nio zna wyszukanej toalety; jest czysta jak 
Wiochna i jak ona promienną, ale jak ona 
cerę ma zdrową i szorstką. Tylko oczy na­
tury — Wiochny — to jest woda, mogą być 
gładkie i atłasowe..

. Bardzo być może, że ładny ten pejzaż za­
wdzięcza wiele sąsiedztwu z obrazem p. 
Gościmskiego, który przedstawia również 
wodę okoloną sitowiem i zaroślami, ale 
w sposób parodyujący i jodno i drugie. Na 
wodzie leżą jakieś wałki z waty do wykle- 
jania szpar w oknach i mają pewnie wyo­
brażać zmarszczki, zaś zieleń dokoła jest 
dziwnie mineralna, kłująca w oczy, twarda 
i krótko mówiąc — fałszywa. Całość świe­
ci się i błyszczy, jak pudło nowiutkiego po­
wozu. Nie można jednak powiedzieć, ażeby 
malarz ten nie miał stron silnych; oto do­
brze oddaj e on sine powietrze, tworzące 
ową t. zw. ambiante lasu, opar spowijający 
go, co stanowi główną zaletę drugiego jego 
płótna p. n. „Góry Świętokrzyzkic, widzia­
no ze Starej Słupi." Posiada ono dużo świa­
tła i powietrza, lasy dobrze układają się po 
wzgórzu, mają ton prawdziwy, ładnie pła­
wią się w błękitnawej mgle, może nawet 
za ładnie, ale pola i łany u stóp wyniosło­
ści pełne są niemożliwego koloru. Grusze 
polne nie mają za grosz charakteru ani 
właściwej sobie barwy, zaś pszenica, zaj­
mująca cały niemal pierwszy plan, jest 
przesadnie silna w tonie. Gdyby ona była 
naprawdę tak ultra-dojrzałą, w kłosach 
nio byłoby już ani ziarenka; artysta zapa­
trzył się najwidoczniej na... miód w pla­
strach i jego tonu użył w tym razie. Psze­
nica ta zresztą daje się formalnie łupać 
i krajać, tak jest zwartą, twardą, masywną.

Nie można odmówić śmiałości p. Żele­
chowskiemu, którego „Głupi Jasiek11 jest 
kompozyoyą na większą skalę. Nio 'spoty­
kaliśmy się wcześniej z robotami tego ar­
tysty, alo najnowsza świadczy wymownie, 
że to malarz, pojmujący całą wartość 
prostoty motywu. Bo cóż może być zwy­
kłej szego nad skrawek zielonego pagórka, 
którego spadkiem idzie pastuszek wiejski 
pędzący przed sobą stado gęsi? Scena ja­
kich wielo, nie zużytkowana jednak dotąd 
w takich rozmiarach i w ten sposób. Mo­
ment jej główny stanowi parobek, z ogól­
nego wyglądu zwykły hebes, którego każda, 
wieś polska ma przynajmniej jeden egzem­
plarz, w zgrzebnej, pełnej łat i dziur ko­
szuli, w spodniach, których szerokość arty­
sta gwoli większego charakteru przeholo­
wał, z batem w ręku, kozikiem, kluczom 
i całym dobytkiem sieroty u pasa, z kudla- 
temi włosami na głowie itd. Wszystko to 
zawiera dużo typu, podobnie jak i sama 
twarz, ale jej wyrazu żadną miarą głupim,, 
idyotycznym nazwać nie można, bo jest 
daleko głębszym, niż wejrzenie Aleksandra. 
Macedońskiego na obrazie Simoniego. Co 
do gęsi, to to, choć dobre w swym biało- 
brudnym kolorze, nie mają jednak nic ze 
swego rozgęganego życia, dobry jednak 
efekt’ kolorystyczny robią na tle szmarag­
dowej zieleni łąki i widnej wdali drogi, wy­
sadzonej wierzbami.

Szkoda tylko, że murawa, malowana dro­
biazgowo, nie okazuje ani jednego charak­
terystycznego ziela Jub kwiecia; je6t to so­
bie po prostu zielony, strzępiasty dywan; 
a jeszcze większa szkoda, że wierzby nie 
mają swego mdławo-szarego odcienia i ni& 
różnią się wcale kolorem od reszty krajo­
brazu. Mimo dużo dosyć pierwotnych wad,. 
„Głupiego Jaśka" wyróżnia wdzięk i pro­
stota układu i pomysłu.

Jak różne stopnie umiejętności spot­
kać można na jednej prawie ścianie,, 
to widać dzisiaj na dwu obrazach: Jeden 
z nich — autora nie pamiętam — przed­
stawia wnętrze lasu sosnowego a w niem 
myśliwego i pomykającego szaraka. Dzi­
wny okaz niedołęztwa! Młodo ohojaki ma­
ją zamiast pędów — miotły brudnej barwy,, 
grube wielkie, twarde, po prostu gwoźdźmi 
do gałęzi poprzybijane wiechy. Nieopodal 
zaś takie same wnętrze lasu zamieścił pan 
Juljan Maszyński. Mniejsza o cygański ta­
bor i dosyć niewyraźne i niezdarne postawy 
oraz ruchy dwojga ludzi. Giną one wobec 
doskonałego światła, padającego na odległą 
polanę, prawdziwych sklepień gałęzi i co 
główna, wobec samych gałęzi sosnowych. 
Te są wyborne w tonie, miękkie a przecież 
prawdziwie iglaste. Niewątpliwie jedne to 
z lepiej malowanych sosen w ogólo i jeden 
z'lepszych, prawdziwie usuwających się 
w głąb lasów.

Bardzo rzadkim na wystawie gościem są 
obrazy p. Brochockiego. Jeden z nich, nie­
dawno zawieszony, należy do bardzo udat- 
nych. Tytuł jego ,0 zachodzie słońca"—mo­
tywem zaś naprawdę jest wykręcony w pół­
kole parów górski z doskonałą perspekty­
wą. Brzegi jego usłane wielkim mchem 
sprawiają całkiem słusznie wrażenie olbrzy­
mich, zielonych, pulchnych warg; kępiasta. 
ta, falująca, poduszkowata zieleń pochwy­
cona jest i oddana bardzo dobrze, zarówno 
jak i dyskretnie z dna wyzierająca srebrzy­
sta wstęga potoku. Subtelnie też i prawdzi­
wie przesycone są nadbrzeżne kurhany 
i trawy złotawym odblaskiem słońca, któ­
ro nio kładzie się na nich plastrami, lecz, 
przenika żółtawą mgłą.

Daleko trudniej nam ocenić „Drogę do 
Ałuszty“p. Pawliszaka.Że południowy ten. 
motyw z błękitnym rąbkiem morza i białe- 
mi murami miaBta jest dobrze oświetlony 
i słońca pełen — to widoczne, o ile jednak 
przewyższa on nieszczęśnie pospolity sza­
blon tego rodzaju oryentaliów prawdą, nie 
podobna bez znajomości samej okolicy wy­
rokować. Łatwiej o wiele — o brzegu mor­
skim p. Wankiego, który obfituje w ślady 
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wysokiej dosyć techniki, alo kłamie rzeczy­
wistości czekoladowym kolorytem całego 
obrazu i naturą, gruntu nadwodnego. Nie 
jest to bowiem zwykły pas żwiru lub na­
wet błota, lecz miękkiej, pulchnej mady, 
papki lśniącej i grzązkiej tak dalece, że 
chyba tylko owady mogłyby po niej stąpać 
bezpiecznie, zaś wszelki inny twór musiał- 
by wejść w nie, jak migdal w ciasto pod na­
ciskiem gospodyni. Ze rybaczek na brzegu 
ten smutny los nie spotyka, uważać należy 
za istny cud.

Oddać suurn cuique wobec wielkiej ilości 
nagromadzonych w obecnej chwili krajo­
brazów — utopia. Krótko więc powiemy, 
że z dwóch płócien p. Ryszkiewicza bezwa­
runkowo prym trzyma „Miasteczko Wilkia 
nad Niemnem," jako ładna i malownicza 
kupa domostw nad wielką wydmą pias- 
czystą, opadającą ku rzece; że zręcznym 
jost surowy, chłodny ranek p. Rapackiego, 
nad wielką równiną łąk, w pośrodku któ­
rej niby o chłodzie i głodzie, otulona fartu­
chem stoi dziewucha wiejska śród stada 
gęsi. Tylko obłoki mają za dużo impresyo- 
nistycznej jaskrawości i wapna. Dlaczego 
p. Owidzki zakochawszy się raz w cioci 
Tolimenie, pokazuje ją, lub jej waryanty 
wszędzie, i fałszywym romantyzmem w ro­
dzaju „Weź różę." psuje dobre swe studya 
zieleni, ogrodów, alej, klombów — to dla 
nas zagadka. Że „Maki" p. Wrzeszcza mo­
głyby być motywem i obrazkiem niezłym, 
gdyby miały istotne podobieństwo do deli­
katnych, wiotkich główek maku i gdyby 
wpośród nich stojąca chałupa nie zamie­
ściła swej strzochy również w kolorowy 
mak — to wątpliwości nie ulega.

Szereg akwarel p. Szewczyka na temata 
znane i oklepane z ulic małego miasteczka 
i ze wsi wygląda sobie bezpretensyonal- 
nie i prawie jak szkice humorystyczne — 
a jednak dużo w nich prawdy, swobody 
w malowaniu i charakteru w koniach i lu­
dziach.

Salonu Krywulta pokazać już czytelni­
kowi nio mogę. Zanim uda się to uczynić, 
niech idzie — radzę mu z duszy — i zoba­
czy przedewszystkiem „Brzeg Morskiego 
oka" Witkiewicza. Niech patrzy i podziwia 
arcydzieło prawdy, siły, poezyi i sumienno­
ści. Nic więcej dodać nie możemy. Jak 
Arnold Bócklin — słyszę j ak na tę melodyę 
z „zagranicznej katarynki11 oburzają się 
cymbały — pierwszy i jedyny oddał dzi­
wny ton wody jezior szwajcarskich, widzia­
nej z blizka, gdy się przelewa falami z gó­
ry na dół, tak Witkiewicz pierwszy uchwy­
cił — pewnie po żmudnych studyach — 
przeoudowny, pawiemi blaskami mieniąoy 
się kolor „czarnych stawów," spokojny, głę­
boki, zaklęty w czarowną szybę.

Cezary Jelenia.

ZYCIE SPOŁECZNE.
KARTKI.

Rozwój żeglugi morskiej. 0 wzmożeniu 
się tegoeżesnej wędrówki ludów po globie ziem­
skim i wymiany produktów materyalnych oraz 
umysłowych świadczy jaskrawo wzrost morskich 
środków transportu. W 1820 przewieziono ogó­
łem 3 z górą miliony tonn żaglowcami i 6 ty­
sięcy parostatkami, tymczasem w 1880 na pier­
wszych przewieziono już 15, na drugich 5£ mi­
lionów tonn! Postęp olbrzymi widać też w do­
skonaleniu budowy okrętów, zwłaszcza parosta­
tków pocztowo-osobowych. Ledwie jeden ol­
brzym został spuszczono na wodę, a już słychać 
o jego współzawodniku jeszcze szybszym i potę­
żniejszym. Imman Company niedawno zbudował 
„Miasto New York"; statek ten przedstawiał si­
łę 20 tysięcy koni parowych, robił na godzinę 
37 kilometrów (mniej więcej szybkość zwyczaj­
nych pociąków) i spotrzebowywał dziennie 400 

tonn węgla; konkureneya firmy Cunord zmusiła 
ją niebawem do wysłania dwóch nowych, jeszcze 
większych parowców i mimo to zabrała jej pier­
wsze miejsce. Tysiące ludzi i góry towarów prze­
pływają w łonie i na grzbiecie tych kolosów do 
portów przez Atlantyk o oznaczonej godzinie, 
po 6 */ 4 dniach podróży. Dość powiedzieć, że 
koszt zbudowania takiego statku dosięga 8—10 
milionów franków! Rozwój ten odbywa się śród 
wzajemnej konkurencyi pomiędzy towarzystwa­
mi angielskiemi i amerykańskiemi, a częściowo 
francuskiemi, zresztą Francya została dzisiaj 
usunięta i Niemcy zajęły jej miejsce, a nawet 
zaczęły zagrażać poważnie stanowisku Anglii. 
W tej zmianie znaczenia morskiego ogromną ro­
lę odegrał połów emigracyjny, płynący stale 
z Europy do kolonij. Z Anglii wynosi on rocznie 
260,000 wychodźców, z Niemiec 100,000, z Fran­
cyi tylko 10,000. Również Ameryka zaczyna 
usuwać Anglię z jej dotychczasowego produk­
cyjnego stanowiska. W 1889 największy trans­
port przypadł już na port new-yorkski, a mia­
nowicie 19| mil. tonn, wówczas kiedy w 1861 
liczono tylko 4J. Wielkie porty Anglii zajęły 
już dalszy plan, w 1889 na port londyński przy- 
padło 19, na Liverpool w 1886 tylko 15, na 
New Castle 13 i Cardiff 10 mil. tonn. Dalsze 
stanowisko przypada Konstantynopolowi, który, 
gdyby nie znajdował się w ręku tureckiem, bez­
warunkowo dzięki swemu położeniu stałby się 
pierwszorzędnem ogniskiem handlowem. W 1888 
transport wynosił 11 mil. tonn, w tej liczbie 7 
przypadło na firmy angielskie — klucz do zro­
zumienia zabiegów Anglii około Porty. Marsylia 
przedstawia 10-milionowy transport, Hamburg 
blizko 9, Amsterdam i Antwerpia 8. Rzuca się 
w oczy szybki rozrost morski Niemiec. Dla uzu­
pełnienia powyższego obrazu należy dodać usi­
łowania, czynione w celu stworzenia t. zw. por­
tów lądowych, tj. połączenia niektórych ognisk 
handlu lądowego bezpośrednio z morzem i umo­
żliwienia dostępu największym okrętom. Anglia 
dała przykład. Kanał, łączący Manchester z mo­
rzem, będzie długi 57 kim., głęboki 8 metrów, 
szeroki przy podstawie 36 J, na powierzehni 52| 
metrów. Cztery szluzy będą regulowały poziom 
wód. Koszty wynoszą 250 mil. franków. Jeszcze 
potężniejszy plan podniesiono we Francyi—zro­
bienia z Paryża portu morskiego. Kanał szedłby 
do Rouen, posiadałby 180 kim. długości i ko­
sztowałby 150 mil. franków. Dodamy, że Anglia 
urządza u siebie w Londynie olbrzymią wystawę 
marynarki i sztuki żeglarskiej.

Cywilizacya, poddana próbie. Europa 
niejednokrotnie może się przyjrzeć niezdrowo- 
tności wielu swoich upiększeń, kosmetyków 
i zwyczajów. Obecnie statystyka medyczna w N. 
Zelandyi wykazała dobitnie wpływy gorsetów 
pań naszych. Przez szereg pokoleń kobiety 
warstw średnich i zamożnych przyzwyczaiły się 
do bandażowania swoich piersi i powstrzymywa­
nia rozrostu klatki piersiowej, oraz wywierania 
nacisku na płód. Zbyt niepodatne, zwolna prze­
płaciły to życiem. Dzisiaj żony misyonarzów 
wraz z biblią i najmictwem zaniosły ten dobytek 
salonowej cywilizacyi do barbarzyńskiej Nowej 
Zelandyi. Kobieta tamtejsza, przyzwyczajona, 
aby organizm jej był swobodny od powijaków 
gorsetowych, piersi zaś całe dotykały powietrza, 
odrazu poczuła wszystkie następstwa zwyczaju 
noszenia gorsetów. Pisma medyczne amerykań­
skie donoszą, że nowozelandki wymierają nader 
licznie dzięki skutkom szkodliwym, wywołanym 
przez zapanowanie tej mody...

PAMIĘTNIK.

Przerażony.
Dziennikarze warszawscy często oprowa­

dzają po naszym kraju manekiny cudzo-, 
ziemców i kładą im w usta krytykę tutej­
szych stosunków, przedstawiających zupeł­
ną sprzeczność z zagranicznymi. Otóż niech 
i mnie wolno będzie przedstawić Wam ta­
kiego gościa, który tembardziej zasługuje 
na uwagę, że prawdziwy i że wyjechał stąd 
bardziej przerażony, niż zdumiony. Jest to 

szwed, p. Eryk S., zamieszkały w Danne- 
morze i ożeniony z polką, która nakłoniła 
go do tej podróży. Posłuchajmy jego 
opowieści.

„Według naszego (szwedzkiego) zwycza­
ju, pojechaliśmy do dworca kolei Nadwi­
ślańskiej tramwajem. Opłacone bilety żo­
na włożyła do portmonetki. Za chwilę zja­
wił się kontroler, żona sięgnęła do kieszeni, 
lecz już w niej portmonetki nie znalazła. 
Mieliśmy kłopot, ale strata była niewielka. 
Na dworcu strzegliśmy się rozmaitych po­
dejrzanych sąsiadów; gdy jednak wysze­
dłem i obciąłem obwiązać sobio szyję, spo­
strzegłem, że mi wyciągnięto, fular z palta.

Jechaliśmy do kuzynów mojej żony, wła­
ścicieli folwarku niedaleko trzeciej, czy 
czwartej stacyi kolejowej. Przed ich wiej­
skim domem powitała nas naprzód szcze­
kaniem gromada psów, małych i dużych, 
uwiązanych i swobodnych.

— Widzę, że pan uprawia sport myśliw­
ski — rzekłem, zaznajomiwszy się z gospo­
darzem.

— Nie mam na to czasu — odpowiedział.
— A te psy?
— To od złodziei.
Z dalszej rozmowy dowiedziałem się, że 

w stajni i oborze sypia służba z nabitą bro­
nią, a nadto przez całą noc obchodzi zabu­
dowania stróż; pomimo to bywają częste 
kradzieże. W ogrodzie zobaczyłem dwu ży­
dów, którzy oglądali kwitnące drzewa.

— Dlaczego pan sam nie sprzedaj esz o- 
woców hurtownikom? — zapytałem.

— Zanim by dojrzały, wszystkie ober­
waliby złodzieje.

Pola i drogi znalazłem dziwnie puste; na 
moje zdziwienie, że tyle ziemi marnieje i że 
przecie miedze i gościńce możnaby obsadzić 
drzewami, gospodarz upewnił mnie, że 
wszystkie drzewka nawet dzikie wyrwaliby 
chłopi.

— Na co? — spytałem.
— Na nic — rzekł chłodno.
Gościnni ludzie pragnęli, ażebyśmy po­

zostali u nich jeszczo kilka godzin po odej­
ściu ze stacyi ostatniego pociągu, ale sam 
gospodarz zreflektował się:

— Wreszcie nie nalegam, bo obawiam 
się, ażeby was jadących końmi nie napadli 
na szosie złodzieje.

Może bylibyśmy jednak zdobyli się na tę 
podróż, gdyby żona nio zagadnęła mnie:

— Czy zamknąłeś pokój w hotelu?
— Zamykać pokój w hotelu? Nigdy o tem 

nie słyszałem.
— Ach — zawołała strwożona — nasze 

kufry otwarte.
Zrozumiałem! Trzeba było co prędzej 

wracać. Jadąc do stacyi, spotkaliśmy bie­
gnącego, zadyszanego i spłakanego włościa­
nina. Spytawszy naszego furmana, czy ten 
nie widział kogoś jadącego na siwym ko­
niu, skradzionym mu przed karczmą, poleciał 
dalej. Siedziałem w wagonie odurzony nie- 
znanemi wrażeniami. Złodziej tu, złodziej 
tam, w tramwaju, stajni, oborze, ogrodzie, 
na drodze, a teraz zapewne w hotelu, prze­
trząsa nasze tłomoczki, zabiera cenniejsze 
rzeczy... Pot mnie oblewał. Zdawało mi 
się, że na około siebie słyszę szelest skrzy­
deł duchów kradnących, a one gęsto zapeł­
niają powietrze i zapuszczają swe ręce w cu­
dzo kieszenie... Wskoczyliśmy z żoną do 
dorożki, już nic badając, czy wszystko przy 
sobie mamy. Jesteśmy wreszcie w hotelu. 
Na szczęście w pokoju znaleźliśmy rzeczy 
nietknięte. Ale kelner nie oszczędził mi 
okropnego przypomnienia:

— Nic nie zginęło — rzekł — ale niech 
państwo będą ostrożni, bo po korytarzach 
hotelu włóczą się często złodzieje.

Śnili mi się przez noc całą, tak żo prze­
budziłem żonę krzykiem. Zerwała się wy­
lękniona i przekonana, że nas rzeczywiście 
okradają. Ledwie uspokoiliśmy się oboje. 
Rano powiedziałem do niej:

— Moje dziecko, marzysz o tem, ażebym 
się tu przeniósł i coś nabył... Nie mogę, bo 
nic mi nie ręczy, że pewnego dnia nic ukra- 



dliby mi oiebie. W Szwecyi jestem pewien, 
żeś moja.

Uśmiechnęła się smutnie. Nie sprawia­
łem jej dalej przykrości tym tematem, ale 
pana pytam: jak wy w takich warunkach 
żyć możecie?"

Cóż robić — żyjemy... Sprawiamy sobie 
tylko ulgę czytaniem opisów kradzieży... 
u bliźnich. O.

Totalizator i wystawy inwentarza.
„Gierdawa" miał gwiazdę na czole, więo 

można było przewidywać jego zwyoięztwo, 
a kto w nie nio wierzył, sam sobie winien. 
Ale „Kordelia," marna „Kordelia," którą 
p. Krononberg sprzedał stajni janowskiej, 
że ta przyjdzie pierwsza do mety w wyści­
gu o nagrodę Cesarską — tego nie przewi­
dywał żaden „sportsman," nawet tak bie­
gły w ocenianiu końskiej „performance," 
jak posłańcy publiczni i kelnerzy, grający 
w totalizatorze. To też nic dziwnego, że 
płacił on 70 rs. za 10 rs. stawki. Jeszcze pi­
sma ilustrowane nie odrysowały nam tej bo­
haterki, dla której Kuryery przepisały ka­
wał angielskiego Olendorfa, więc możemy 
tylko wyobraźnią przedstawić sobie, że jest 
to chuda szkapa, podobna do wszystkich 
jej rodzaju. Natomiast możemy z wszelką 
pewnością stwierdzić, że ona to głównie 
zrujnowała wielu naszych „sportsmanów." 
Opowiadano nam np., że jeden z nich, wo­
źny, przegrał dotąd na wyścigach w totali­
zatorze 60 rs., najwięcej zaś zabrała mu 
„Kordelia," gdy trzykrotnie „obstawił" in­
nego konia, który przyszodł ostatni. Inny 
znowu „sportsman," chłopiec rozrabiający 
mydło w razurze, który miał nadzieję za 
pieniądze wygrano w totalizatorze wykupić 
swojo palto z lombardu, potrzebne mu sku­
tkiem dokuczliwych chłodów, zastawił dwie 
pary majtek'i skrzypce swego przyjaciela 
za 10 rs., które dzięki „Kordelii" stracił. 
Podobno zawody spotkały wielu innych 
„sportsmanów," zwłaszcza że ruletka jest 
bardzo czynna, bo przesypuje z jednych 
kioszeni do drugich podczas paru godzin 
gry od 30 do 40,000 rs.!

Czemu tę piękną przystawkę szanownej 
instytucyi gonitw końskich pomijają ich 
dziejopisarze i wielbiciele? Pominął ją ró­
wnież w swym „Krótkim rysie 50-letnioj 
działalności Towarzystwa wyścigów" p. 
Kamiński. Zajął on się wyłącznie jego 
stroną administracyjną i finansową. Nie 
dotyka tego naczynia i p. Wołowski, który 
w swem piśmie podnosi tylko stajenną 
działalność hodowli wyścigowców. Co pra­
wda, nie bardzo rozumiemy, dlaczego koń, 
który zdobył jakąś nagrodę lub tylko ubie­
gał-się o nią, ma być rodzicem, przekazują­
cym użytkowe przymioty na swe potom­
stwo, przeznaczono do pracy — ale mniej­
sza o to. Chodzi nam tu bardziej o coś wa­
żniejszego, niż o zgrywanie się głupioh bie­
daków przy wielkopańskicj zabawie, niż 
o sportową teoryę dziedziczności, mianowi- 
oie o wystawy inwentarza, za któremi pra­
sa coraz mocniej głos podnosi. Wbrew po­
wszechnemu mniemaniu (któremu i my 
wierzyliśmy) Kuryer codzienny wykazał, 
że z wystaw tych Towarzystwo wyścigów 
konnych ciągnęło znakomite zyski. Z opłat 
członków (których liczba powiększyła się) 
miewało ono dochodu rocznego przeszło 
11,000 rs., podczas gdy po zaniechaniu wy­
staw dosięgało zaledwie 4,000. Ponioważ 
zaś były one doskonałym i korzystnym 
rynkiem dla wszelkiego rodzaju hodowców, 
przeto ci bardzo słusznie upominają się 
o przywrócenie im targu, tom słuszniej, że 
Towarzystwo posiada na ten cel zezwole­
nie władzy, a nawet pierwotny jego statut 
(z 1841 r.) zawiera w sobie i „wystawę 
zwierząt gospodarskich w Królestwie Pol- 
skiem." Nie rozumiemy tedy, co dotąd sta­
ło na przeszkodzie wskrzeszeniu pożytecz­
nego przedsięwzięcia, bo chyba w łonie in­
stytucyi i życzliwość dla ziemian istnieje. 
Czyżby były jakioś dąsy, któryoh nie do­
strzegaliśmy? Zaisto, jeżeli tak mężnie bro­

niono przyjemności „sportsmanów," grają­
cych w totalizatorze, to na niemniej szą 
opiekę ze strony Towarzystwa zasługiwali 
hodowcy. No, ale dajmy pokój wymów­
kom, skoro ono na ostatniem zebraniu 
swych członków z niewielką opozycyą 
mniejszości postanowiło powołać do życia 
wystawy. P.

Marnotrawna bieda i skąpy zbytek.

Gdyby jakiekolwiek wydawnictwo nau­
kowe cieszyło się dostatecznem poparciem 
ze strony społeczeństwa, moglibyśmy na­
śladować Jehowę względem Sodomy, który 
żądał w niej tylko jednego cnotliwego czło­
wieka dla powstrzymania siarczystej ule­
wy. Niestety, nie mamy zbawczego wyjąt­
ku. Ateneum i Biblioteka warszawska żyją 
zapomogami swych dobrodziejów, Wszech­
świat niedawno polecał swoje niedobory 
uwadze ogółu, Zdrowie ssie częściowo swo­
je soki pieniężne z ofiar, Pamiętnik fizyo- 
graficzny istnioje dzięki Kasie Mianowskie­
go, Wista, która taką objawiła żywotność, 
która z taką umiejętnością podjęła badanie 
naszego ludu, która wydobyła i zebrała ty­
le cennego matcryału w dziedzinie etnogra­
fii, po pięciu latach owocnej pracy pisze 
w numerze okazowym: „ Wisła w połowie 
nie zwraca dotąd wykładanych na nią ko­
sztów. Odwołujemy się przeto do ogółu na­
szego z zapytaniem: czy życzy sobie dal­
szego wydawnictwa Wisły? Czy uznaj e po­
trzebę dalszego jej istnienia? Czy zechco 
poprzeć czynem to uznanie? Od tego bo­
wiem zależeć będzie nietylko dalszy roz­
wój, ale i istnienie czasopisma naszego." 
Jeżeliby nam powiedziano, że gdzieś prze­
bywa biedny rzemieślnik, Wisłowski, któ­
ry dla swych dobrych wyrobów nie ma 
zbytu, a od naszyoh drobnych ofiar zależy 
jego istnienie, z pewnością pospieszylibyś­
my mu na pomoc, bądź kupując od niego 
owe wyroby, bądź wspierając go datkami. 
A jednakże życie tego człowieka posiadało­
by dla społeczeństwa mniejszą wartość, niż 
życie wydawnictwa naukowego. Czemuż 
więo tu jesteśmy obojętni? Na podtrzy­
manie tej literatury, jaka istnioje, środ­
ków nam nie brak. Bo zważmy tylko, ile 
nas kosztują zbytki artystyczne, toaleto­
we, podróżnicze,restauracyjne, pijackie itd. 
Przez totalizator podczas wyścigów prze­
pływa corocznie kilkakroć sto tysięcy rubli, 
przez stoły karciane — miliony, przez sale 
balowe—również, czyż więc możemy tłoma- 
czyć się, że jesteśmy za biedni na opłatę 
40 pism peryodycznych a paru naukowych? 
W naszem gospodarstwie stosujemy naj­
gorszą zasadę ekonomiczną: uprawiamy 
marnotrawną biedę i skąpy zbytek. Rzuca­
my tysiące rubli tam, gdzie narody bogate 
żałują setek, a odmawiamy setek tam, 
gdzie powinniśmy dać tysiące. Ta metoda 
zapewnia nam błyskotliwe pozory, które 
swym szychowym płaszczem okrywaj ą ciem­
notę i nędzę. W.

NA WIDNOKRĘGU.

Bazar wyrobów kobiecych w Lublinie. — Fuszerka 
naszych rzemieślników.—Skarga ślusarzy radomskich.— 
„Głębokość poczucia obowiązku" fabrykantów łódz­
kich. — Projekt ubezpieczenia zarobków. — Praca nie­
letnich. — .Szal Parcelacyjny. — Nowy „stan oby­

watelski."

Przed rokiem kilka „dam dobrej woli" 
założyło w Lublinie Bazar wyrobów kobie­
cych, w celu dostarczania pracy „niezamo­
żnym" robotnicom. Nie słyszeliśmy nigdy 
o istnieniu zamożnych. Trzeba zatem się do­
myślać, żo do kategoryi, którą się zaopie­
kowały „damy dobrej woli," należą kobiety 
i dziewczęta walczące z nędzą, wstydzące 
się żebrać lub trudnić zawodowo innogo 
rodzaju zarobkiem. Zadaniem przedsiębior­
stwa filantropijno-przemysłowogo jest — 
otworzenie zbytu dla wyrobów ręcznych, 

albo — uprzystępnienie pracy tym, które 
się nie mogły wcisnąć pod sztandar wyzy­
sku zakładów damsko-krawieckich, haf­
ciarskich, krawaciarskich i innych. Ale od 
samego początku nowa instytucya musiała 
zwalczać na każdym kroku znamienne 
przeszkody, wynikające skutkiem jej barwy 
i zadania-, jako filantropijną — lekceważą, 
nie chcą popierać, a nawet szkodzą plotka­
mi te „damy," które zazdroszczą, żo pier­
wsze nie wpadły na myśl działalności po­
chlebnej i nie stały się inieyatorkami przed­
sięwzięcia, za które można poklask zyskać. 
Jako przemysłową—starają się zabić ją 
wszelkimi środkami spółzawodnictwa roz­
maici handlarze, którym bruździ zakład, 
zadawalający się tylko zwrotem kosztów. 
Pozostają wreszcie spożywcy (a tych naj­
więcej), którzy nie wnikając w pobudki 
i celo, zwracają uwagę po za taniością na 
dobroć towaru. Pod tym drugim względem 
bazar podobno nie zawsze colował. Robo­
tnice, sądząc, iż mają do czynienia z insty- 
tuoyą dobroczynną zarzuciły zrazu sklep 
niopraktycznemi i niewielkiej wartości ro­
botami, żądając natychmiastowej zapłaty. 
Gdy jej nie otrzymały i gdy znacznej ich 
liczbie odmówiono nadal zajęcia, jako nie­
udolnym, zaczęły szemrać na krzywdę.'To 
wszystko znacznie zachwiało podstawy Ba­
zaru i wstrzymało jego rozwój; nie zraziło 
jednak kierowniczek do prowadzenia nadal 
zaczętego dzieła, za co im, obok podziwu, 
należy się uznanie. Ponieważ nazwano rze­
czą „niedyskrotną" odkrywać stronę ra­
chunkową przedsiębiorstwa, korzystamy 
z tych szczegółów, na których ujawnienie 
w sprawozdaniu „dyskreoya" pozwoliła: 
Dochód brutto w ciągu roku (pierwszego 
od założenia) wyniósł rs. 5,513 kop. 25|, 
na czem zyskano rs. 1,027 kop. 49, tj. od 
10 do 20$ względnie do sprzedawanych ar­
tykułów; a że wydatki „były nieco więk­
sze" (tu są pominięto cyfry, może dla tego, 
że kobiety wogóle nie czują do nich wiel­
kiej 8ympatyi) — przeto zamknięto bilans 
„z małą stratą" (znowu brak cyfr), „która 
przy więcej ożywionem popieraniu łatwo 
może być wyrównaną." Za dostarczone ro­
boty wypłacono i udzielono zaliczek rs. 
1,493 kop. 52, za roboty oddane w komis 
rs. 279 kop. 27£ i spłacono długu rs. 72 
kop. 8. Roboty komisowe sprzedawane są 
po cenie umówionej z robotnicą, z doda­
niem 10$ dla sklepu. „Obstalunki lub rze­
czy gotowe obrachowuje się procentem 
określonym, a wypłata za robotę uiszcza 
się zaraz lub na zażądanie pracownicy. Cen 
nie narzuca się pracującej, ona sama swoje 
żądania oznacza, a Bazar zawsze jo uwzglę­
dnia, chyba że robota jest ■wykonana nie­
dbale." To chyba — jest prawdopodobnie 
najlepszym regulatorem „żądań" robotnicy, 
tak pięknie brzmiących w sprawozdaniu, 
umioszczonem w Gazecie lubelskiej. Nic nie 
mamy przeciwko temu, że w wynagradza­
niu roboty niedbałej lub niedobrej nie u- 
względnia się cen żądanych, ale nio może­
my pochwalić tych wązkich w warunkach 
wyłomów, przez które łatwo dojrzeć obie­
canki, ale trudno się przecisnąć do nich. 
Niech będzie mnioj przynęty, lecz więcej 
otwartego działania, a z pewnością Bazar 
przy swej energii spełni z pożytkiem zada­
nie nakreślone w programie.

Przedsiębiorstwo „dam" lubelskich nie 
zaspokaja dziś jeszczo wymagań spożyw­
ców. Ale mogą się ono przynajmniej tom 
pocieszyć, że wogólo jakość wyrobów rze­
mieślników tamtejszych budzi niezadowo­
lenie w odbiorcach. Gazeta lubelska stara 
się rozwiązać zagadkę tej fuszerki po­
wszechnej. Twierdzi ona, iż Lublin w więk­
szości posiada rzemieślników, którzy ani 
czytać, ani pisać nio umieją, „o rysunku 
mają takie wyobrażenie, jak dziecko o obra­
zkach, tem samem z żadnego pisma spe- 
cyalnego, ani z poradnika korzystać nio 
mogą. Nauczywszy się rzemiosła od ojca 
lub dziada, za owych dobrych czasów, kio- 
dy się mody nio zmieniały przez cało wieki,. 



a odbiorcom chodziło o trwałość nie zaś 
elegancyę, dotąd nie postąpili ani na krok 
jeden naprzód pod względem wykończenia 
i wzorów. Wyrzekają na ciężkie czasy, na 
brak roboty, na niesprawiedliwość ludzką, 
na żydów lichwiarzy, nie chcąc zrozumieć 
tego, że nie idąc za postępom, nie stosując 
się do wymagań czasu — upadają, w wielu 
razach wyrzekać się muszą zamówień, gdyż 
ich wykonać nie potrafią. Wreszcie sami 
odbiorcy dziś już dobrze wiedzą, do kogo 
mają się udawać, ażeby robota wykonana 
była dobrze i unikają starannie fuszerów.“ 
W słowach tych niema zbytniej przesady 
i poniekąd dadzą się ono zastosować w ogó­
le do wielu naszych rzemieślników. Gdy za 
granicą wytwórcy niemal zgadują myśli 
i upodobania odbiorców, gdy w lot chwyta­
ją wszelkie udoskonalenia, starają się na 
wyścigi kształcić w szerszym zakresie teo­
retycznie, u nas półki i składy w miastach 
prowincyonalnych zapełnione są przedmio­
tami o przestarzałych fasonach, oddawna 
wygnanych z rynków zagranicznych. Jeżeli 
tam drobni rzemieślnicy, ośmielają się 
współzawodniczyć z powodzią wyrobów fa­
brycznych — usiłują im przynajmniej spro­
stać pod względom świeżości pomysłu i ja­
kości przedmiotu. Bardzo wielu naszych 
rzemieślników nie posiada nawet świadeotw 
z ukończenia szkoły niedzielnej, pomimo 
obostrzeń w tym kierunku, a kary nakła­
dane na majstrów za nicposyłanie uczniów 
do szkoły Bą na porządku dziennym.

Jeżeli majster nie poczuwa się do żadne­
go obowiązku względem swego terminato­
ra, to tem mniejszymi skrupułami rządzi 
się w stosunku z czeladnikami po za wy­
zyskaniem jego siły mięśniowej. Wy­
najmuje go do pracy za pewne wynagro­
dzenie „na lon*  (na dniówkę) lub .na 
akord® (od sztuki), a zwalnia i każę iść 
„na cztery wiatry," gdy już mu na nic się 
nie przyda. Musi to często się powtarzać, 
skoro cierpliwi na niepowodzenia czeladni­
cy ślusarscy w Radomiu wystąpili ze skar­
gą zbiorową na swych pracodawców w Ga­
zecie miejscowej. Między innemi narzekają 
oni na rozwiązanie przed dziewięciu laty 
t. zw. „gospody," mającej przyjazne wa­
runki dla rozwoju. Ową instytucyę średnio­
wieczną chcieliby oni wskrzesić i nie było­
by to wcale anachronizmem, gdyż w wa­
runkach pracy u drobnych majstrów mało 
zmian zaszło w ciągu paru wieków. Wo­
bec tego „gospody" jako doraźny środek 
ratunkowy mogą być bardzo pożyteczne. 
Celem ich jest nieść pomoo ludziom pozba­
wionym pracy; utrzymują ono kasy cho­
rych („Krankkasy") i fundusze zasiłkowe 
dla wędrownych’.

Właściciele fabryki łódzkiej pod firmą 
„Blum i Ginsberg" dotknięci zostali klę­
ską sezonową — pożarom. Rozumie się, 
ponieśli taką krzywdę, jaką może ponieść 
salamandra; ale i osmalenie skóry asekura­
cyjnej coś znaczy, chcieli więc z niej ze­
trzeć kopeć za pośrednictwem 120 robotni­
ków, odprawiając ich z pustemi rękami. 
Ale energiczny protest z ich strony zbu­
dził w sercach fabrykantów „głębokość po­
czucia obowiązków względem poszkodowa­
nych podwładnych." Owocem tego „wzru­
szenia” była wypłata dwudniowego zarob­
ku nad czas, w którym robotnicy przed po­
żarem pracowali. Nie na wiele się ta hoj­
ność przydała ludziom żonatym i dzietnym, 
wyrzuconym raptownie na bruk i zmuszo­
nym walczyć z większą niż kiedykolwiek 
trudnością o zarobek, z powodu znacznego 
napływu robotników z Żyrardowa. Kore­
spondent Gazety radomskiej doradza, iżby 
w wypadkaoh klęski ogniowej dobrodziej­
stwo ubezpieczenia spływało nietylko na 
fabrykantów, lecz i robotników. „Nad tego 
rodzaju odszkodowaniami powinien byó 
rozciągnięty przymus bezwarunkowy, któ­
ry najkorzystniej dla stron obu mógłby byó 
wcielony w zwyczaj jednoczesnego z ase- 
kuracyą fabryki ubezpieczenia dwutygo­
dniowego zarobku robotników, wypłacane­

go im następnie po pożarze. Odszkodowa­
nie podobne zabezpieczałoby robotnikowi 
choć krótkie istnienie i uczyniło go nieza­
leżnym w danym wypadku od wspaniało­
myślności chlebodawcy, na którą bodajby 
nigdy liczyć nie potrzebował/' Możeby to 
było dobre, ale tylko w takim razie, gdyby 
poszkodowani nie potrzebowali dotykalnie 
odczuwać przysłowia o słońcu i rosie, tj. 
gdyby mogli otrzymywać wynagrodzenie 
natychmiast po pożarze, pomijając niezli­
czone szczeble formalistyki, którą towarzy­
stwom asekuracyjnym ostrożność dyk­
tuje.

Szkoda, że dotychczas niema skuteczne­
go sposobu zabezpieczania małoletnich od 
przeciążania pracą. Niektórzy bowiem 
przedsiębiorcy umieją mylić czujność nad­
zoru inspektorskiego. Oto co opowiada 
korespondent Tygodnia piotrkowskiego: 
„W Sielcu zaczepiłem młodego, bo zale­
dwie 16-letniego robotnika pewnej przę­
dzalni, zapytując go, ile też może zarobić 
w ciągu dnia.

— Janie w dzień, proszę pana, robię.
— Jak to? Przecież ci nie wolno w nocy 

pracować, bo jesteś za młody.
— Gdzie tam nie wolno, kiedy każą.
Prowadząc dalej taką gawędkę, dowie­

działem się, żc nietylko on, ale i młodsi od 
niego, 15-letni chłopcy, pracują po całych 
nocach, nie mając wcale wytchnienia, jak 
w innych fabrykach, gdzie każdy robotnik 
pracuje jeden tydzień dniem, a drugi nocą. 
Tu młodzi chłopcy robią ciągle w nocy, 
a kobiety w dzień; ten np. biedak już sió­
dmy tydzień czuwa nocami. Trudno było 
mu nic uwierzyć, spojrzawszy na twarz 
bladą, wynędzniałą.”

W miarę zmniejszania się ruchu emigra­
cyjnego, wzrasta — paroelacyjny. Więksi 
posiadacze są z tego podwójnie zadowoleni: 
po pierwsze, zostaje spora liczba w kraju 
ludzi, którzy pomimo zwiększonych obsza­
rów ziemi rozstać się z zarobkami nie mo­
gą, gdyż ich zmuszają do tego długi li­
chwiarskie i inne, jako nieodłączne warun­
ki nabywania działek; po wtóre, upadająca 
szlachta może w korzystny sposób wyco­
fać się z bankructwa, sprzedając ziemię 
działkami po dobrych cenach. Wielkie oży­
wienie w tym kierunku panuje od roku 
w gub. kieleckiej. Podlegają tam parcela- 
cyi nietylko pojedynczo odległe folwarki, 
ale nawet — według słów gazety miejsco­
wej — majątki o względnej kulturze, sta­
nowiące doskonałą jednostkę gospodarczą. 
Pomiędzy włościanami istnieją dwa rodza­
je nabywców: jedni — za gotówkę, dru­
dzy — za pośrednictwem banku. Przecię­
tnie za mórg płacą od 75 do 120 rs. Kupu­
jący bez udziału Banku płacą zwykle % 
szacunku, łącznie z pożyczką Tow. kred, 
ziemskiego; resztę należności z 6% uiszczają 
w dwóch rocznych ratach. Nabywcami po­
pieranymi przez bank są zwykle włościa­
nie miejscowi, mający w pobliżu swe za­
grody, lub — „mało zasobni i łakomi na 
zagon, nabywająoy działki 6—8-morgowe.“ 
Tak drobne parcele, nioobsiane, bez budyn­
ków, wymagające znacznego nakładu, nie 
prędko mogą jako tako procentować. Na­
bywca musi żyć rok cały z gotówki i u- 
trzymywać inwentarz. Z pomocą do jego 
ruiny przychodzi lichwiarz w osobie Ic­
ka, Jankla, albo chłopa bogatszego, który 
ściąga sumę z procentem drogą użytkowa­
nia gruntów dłużnika. Tym sposobem od­
bywa się. pożeranie w mętnej wodzie mniej­
szych rybek przez większe. Te ostatnie 
mnożą się coraz bardziej i wypływają na 
wierzch, stając się wrogim i niebezpiecznym 
żywiołem dla małorolnych współbraci. Ma­
jąc większą swobodę ruchu, nabywają 
działy 25-morgowe, a z czasem, wzmocni­
wszy się kosztem innych, ogarniętych sza­
łem parcelacyjnym, będą dorównywać prze­
ciętnym posiadaczom herbowym. Nowy 
„stan obywatelski” tę będzie miał wyż­

szość nad schodzącym z pola, że przy ogra­
niczonych potrzebach utrwali swoje pod­
stawy. Drogomir.

LIST OTWARTY DO RED. „PRAWDY" 

w sprawie naszej nowej brazyliady pana J. Sie­
miradzkiego.

Szanowny Panie Redaktorze! Od nieja­
kiego czasu p. J. Siemiradzkiagituje w Kra­
ju nową wyprawę do Brazylii, a ponieważ 
zwracając się o poparcie do społeczeństwa, 
zarzuca z dumą swym poprzednikom brak 
naukowych kwalifikacyj i awanturniczość, 
więc nie od rzeczy będzie zastanowić się, 
czy i ten nowy mesyasz przedstawia lepsze 
nie tytularne, ale i realno rękojmie nauko­
we. P. S. jest znany ze swych „badań" 
w górach kielecko-sandomierskich; otóż 
twierdzę stanowczo, że „badania" te wyka­
zały w panu 8. zbyt małe naukowe przy­
gotowanie, a za to zbyt wielką lekkomyśl­
ność i zarozumiałość.

Pan S. nie umiał poznać zwykłego rumo­
wiska kwarcytowego i wziął je za morenę 
lodowcową, a gdy już z samych teorety­
cznych względów wyraziłem swe powątpie­
wanie o takiem pochodzeniu rzeczonego 
utworu (w broszurze „Geograficzny rzut 
oka na dawną Polskę") pan S. rzucił się 
na mnie we Wszechświecie ze śmieszną fan­
faronadą; jednak później geolog Michalski, 
profesor Instytutu górniczego, swemi bada­
niami na miejscu potwierdził słuszność na­
szego powątpiewania o naukowości obsorwa- 
cyi p. S. (Pamiętnik fizyogr., VIII, 44). Pan 
S., przystępując z ramienia kasy Mianow­
skiego do badania stosunków lodowcowych 
w górach św.-krzyzkich, nie zadał sobie do 
tego stopnia trudu przygotowania się, że 
nic wystudyował nawet podręcznika Geo­
logii glacyalnej Heima, albowiem chcąo do­
wieść lodowcowego pochodzenia rzeczonego 
rumowiska, powoływał się na takio cechy 
oszlifowań i szram, które są przeciwwska­
zaniem śladów lodowcowych (Heim), a na 
moją wątpliwość śmiał mi zarzucić, że ja 
z charakteru tych znaków nio zdaję sobie 
sprawy! I któż miał racyę panie Siemi­
radzki? Dalej pan S. okazał takio nieprzy­
gotowanie w danej kwostyi, że w polemice 
ze mną używał nieświadomie takich argu­
mentów za pewną teoryę, które są znane 
w nauce jako argumenty przeciw, że na po­
parcie swych zapatrywań cytował takiego 
widocznie niezrozumianego autora (Neu- 
mayra), który należy do przeciwników tych 
zapatrywań (wykazałem to p. 8. w mych 
„kronikach geograficznych" w Wiśle) itd. 
itd. Zresztą nio tu miejsce wykazywać 
wszystkie błędy p. 8.; zbyt na to trzeba by 
było czasu i miejsca, bo p. S. ma niepospo­
litą zdolność popełniania licznych błędów 
w nielicznych zdaniach. Dodam tu jeszcze 
na dowód, jak p. S. prowadzi polemiki, 
zdanie tak poważnego uczonego, jak p. Mi­
chalski, który w tak poważnem piśmie, jak 
Pamiętnik fizyogr. (VII, 45) siląc się wido­
cznie na delikatność wyrażenia zarzuca pa­
nu S. w polemikach „niedokładność w po­
sługiwaniu się materyałem literatury" — 
jest to dolikatne, ale wymowne wyrażenie.

Ponieważ p. S. okazał tyle troskliwości 
i żalu o wydatki społeczeństwa na dawniej­
sze wyprawy, więc niech mi łaskawio raczy 
pozwolić, że wyrażę tu również troskliwość 
i obawę o wydatki na nową, wyprawę. Czy- 
by nie lepiej było środki te obrócić na 
sprawdzenie ścisłości badań pana Siemi­
radzkiego w naszym kraju, albowiem mo­
żliwe błędy brazylijskie będą trudniejsze 
do sprawdzenia a eo ipso łatwiejsze do zro­
bienia.

Racz panio Redaktorze przyjąć itd.
Wacław Nałkowski.
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Sprawy społeczne. Według nowych przepisów 
właściciele fabryk, zakładów przemysłowych, kopalni 
itd., tudzież przedsiębiorcy robót budowlanych, w ra­
zie śmierci, kalectwa i wszelkich uszkodzeń na zdro­
wiu, odniesionych przez robotnika przy pracy, obowią­
zani są wynagrodzić go lub jego rodzinę za wszelkie 
wynikające stąd straty, jeżeli nieszczęście nastąpiło: 
1) z powodu niezachowania przepisanych warunków, 
zapewniających robotnikowi bezpieczeństwo; 2) wsku­
tek niedokładności maszyn, różnego rodzaju narzędzi, 
kotłów parowych 1 Innych aparatów; przepisy -zwra­
cają przytem uwagę, że przy należytej kontroli ze stro­
ny fabrykanta, niedokładności takie wymagają stanow­
czo przerwania czynności danego aparatu; 3) z powodu 
niedbałego ogrodzenia działających części maszyn, 
otworów kotłów, kadzi i Innych urządzeń fabrycznych, 
niebezpiecznych dla robotników; wreszcie z powodu 
nieprzedsięwzlęcla środków ostrożności, zapobiegają­
cych szkodliwym skutkom produkcyi chemicznej i—4) 
z powodu niedbalstwa lub niedostatecznej znajomości 
fachu tego ofieyalisty, któremu powierzono prowadze­
nie roboty i kontrolę maszyn, albo jeżeli nieszczęście 
nastąpiło przy wykonywaniu przez robotnika zlecenia, 
połączonego z wldocznem niebezpieczeństwem. We 
wszystkich tych wypadkach robotnik albo jego rodzina 
otrzymują odszkodowanie, którego wysokość pozostaje 
w stosunku do uszkodzenia na zdrowiu. Wszelkie zobo­
wiązania, zawarte przed wypadkiem i dążące do tego, 
aby utrudnić robotnikowi pozyskanie wynagrodzenia, 
nie są uwzględniane. Wyznaczone robotnikowi odszko­
dowanie w formie emerytury nie podlega żadnemu 
aresztowi.

— Komisya specyalna w sprawie serwitutów w kra­
ju zachodnim zwróciła się do generał-gubernatorów 
kijowskiego i wileńskiego z prośbą o zebranie i dostar­
czenie jej szczegółowych danych o obecnych stosunkach 
pomiędzy właścicielami ziemskimi, a włościanami tu­
dzież o przedstawienie projektu wykupienia praw słu­
żebnościowych. Według doniesień Graidanina, w gub. 
północno i południowo-zachodnich rozesłane wkrótce 
będą szematy do władz powiatowych i gubernialnych 
z poleceniem zaznaczenia w nich ilości majątków, ob­
ciążonych serwitutami wszelkiej kategoryl.

— Ogłoszono Najwyżej zatwierdzoną ustawę Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy subjektów 1 majstrów 
techników fabrycznych w Tomaszowie rawskim.

— Kolej Wiedeńska pozwoliła na bezpłatny przejazd 
200 wychodźców brazylijskich od Aleksandrowa do 
wskazanych przez nich stacyj.

— W Wiedniu komisya Izby uchwaliła uwolnić na 
lat trzydzieści od podatków 1 opłat tanie domy dla ro­
botników.

— Na mocy ustawy niemieckiej, o zabezpieczeniu 
robotników od starości i kalectwa, która z dn. 1 stycz. 
r. b. weszła w życie, już 75,000 robotników uzyskało 
prawo do renty starości; 33,000 podań jest obecnie 
w rozpatrywaniu.

— Journal de St, Petersbourg pisze: „Baron Hlrsch 
polecił Arnoldowi Whlte, znanemu badaczowi warun­
ków kolonlzacyjnych w Afryce, zebrać w Rosyi dane 
co do utworzenia w Ameryce południowej kolonii 
żydowskiej z ludności izraelskiej zamieszkałej w ce-

— Z Berlina donoszą, Iż w dziewięciu wielkich 
przedsiębiorstwach 1 fabrykach zarządy zezwoliły na 
ośmiogodzinny dzień pracy.

Reforma pospolitego ruszenia. Według nowych 
przepisów siły pospolitego ruszenia podzielono na dwie 
główne kategorye: do pierwszej należą młodsi, do dru­
giej — starsi. Pierwsi powoływani są przez ukazy 
Najwyższe, wydane do senatu 1 przeznaczani są do for­
mowania oddzielnych części wojsk zapasowych, tudzież 
do skompletowania w razie potrzeby szeregów armii 
czynnej. Druga kategorya powoływaną bywa jedynie 
na mocy Najwyższych Manifestów i użytą będzie do 
utworzenia szczególnych części, jak oddziałów pośpie­
sznych, secln kawaleryjskich, bateryj artyleryjskich 
Itd. Do pospolitego ruszenia zalicza się wszystka lu­
dność męzka, zdolna do noszenia broni do 43 roku ży­
cia włącznie. Wszystkim bez wyjątku członkom pospo­
litego ruszenia przysługują odpowiednie prawa i przy­
wileje służby wojskowej, przyczem nie tracą oni praw,
z których korzystali przed powołaniem do szeregów, 
tj. pobierają takie pensye, jakie otrzymywali na cywil­
nej służbie rządowej i korzystają nawet z kwater, jakie 
im się należały podczas sprawowania urzędów służby 
cywilnej. Osoby, które otrzymały odpowiednie wy­
kształcenie, przeznaczane są na posady oficerskie, spe- 
cyallścl zaś, jak lekarze, felczerzy, powoływani będą 
do pełnienia obowiązków, zgodnych z ich wiedzą i sta­
nem. Jeszcze dawniej wydano rozporządzenie, na mocy
którego osoby, służące na kolejach, w obronie pań­
stwowej będą sprawowały służbę w wydziale wojen-
no-komunlkacyjnym. Do sformowania pospolitego ru­
szenia przyjęto termin ostateczny dn. 38. Termin ten 
może być przedłużony tylko w razach wyjątkowych. 
Każdy zaliczony do pospolitego ruszenia w razie powo­
łania do szeregów winien załatwić się ze sweml spra­
wami domoweml w przeciągu trzech dni 1 stawić się

oznaczonym punkcie na termin, licząc po 25 wiorst

Szkoły. Projekt ustawy kursów handlowych dla ko­
biet w Petersburgu jest już opracowany. Wykłady roz- 
poczną się w sierpniu r. b.

— Szkoła ogrodnicza w Częstochowie otwarta będzie 
13 go września r. b. Opłata szkolna z całkowltem utrzy­
maniem wynosić będzie 120 rs. rocznie. Zapisy już się 
odbywają; wakansów jest na początek 60.

— Rada państwa postanowiła .przemianować szkolę 
techniczną zarządu pocztowo-telegraficznego w Peters­
burgu na „Instytut elektro-techniczny.“

— Otwarcie Instytutu medycznego dla kobiet nastą­
pi z początkiem przyszłego roku szkolnego.

— Stała komisya do spraw wykształcenia technicz­
nego poruszyła kwestyę opracowania normalnej ustawy 
szkół profesyonalnych żeńskich.

— Rząd niemiecki reformuje studya lekarskie w uni­
wersytetach. Przedłużone będzie kształcenie praktyczne.

o ■. <> ■»
Spółka Nakładowa 

zawiązana przez grono plsarzów polskich, ma na celu wydawanie dziel pier­
wszorzędnej wartości naukowej 1 literackiej, oryginalnych 1 tłomaczonych, 
wzbogacających Istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stanowi ważny 1 trwały grunt do życia i rozwoju społeczeństwa, że mu do­
starcza sił żywotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w miarę swej mocy roz­
szerza nabytkami książkoweml rzetelnej 1 nleprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dzieła dość wyraźnie już określają kierunek i charakter jej przedsięwzięcia.

Brandes Jerzy. Główne prądy litera­
tury europejskiej XIX w., tom V. 
Szkoła romantyczna we Francyi, z por­
tretem autora, str. 402 rs. 2.

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, studyum literacko-oby- 
czajowe, ozdobione sześcioma portre­
tami, str. 541 — rs. 2 k. 5o.

GumplowiCZ L. System socyologii—rs. 3 
k. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, w prze­
kładzie Maryl Konopnickiej, Józefa 
Koścleisklego, Aleksandra Kraushara 
I Innych. Wydanie ozdobne, z portre­
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20.

— Wybór pism, t. II. Podróż do Har­
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa- 
lewicza, C. Jelenty 1 Maryl Konopni­
ckiej. Str. XIII i 327 — rs. 1 k. 50.

Na koszta przesyłki do każdeg

A. Okolski Ustrój państw europejskich 
I Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3.

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). 
Szkice i obrazki, tomów cztery, z por­
tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o- 
prawie rs. 6 k. 20.

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polsklem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 —

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydania oryginału angielskiego prze- 
łożył Jan Karłowicz, str. 310 — rs. 2.

Światełko, książka dla dzieci, napisana 
zbiorowo przez grono autorów pol­
skich. Najlepsza w tym rodzaju w li­
teraturze polskiej. W ozdobnej opra­
wie z drzeworytami w tekście, str. 
274 — rs. 1 kop. 80.

3 rubla należy dołączyć kop. 15.
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej:Warszawa, Marszałkowska, 95.

— Mlnlsteryum oświaty wydało w tych dniach roz­
porządzenie o warunkach przyjmowania do projekto­
wanych szkół technicznych nowego typu uczniów gi- 
mnazyów duchownych. Wstęp mają ci, którzy ukoń­
czyli 5 klas gimnazyalnych z pomocyą do 6-ej. Wyma­
gany będzie od nich egzamin dodatkowy z fizyki 1 ry­
sunków technicznych, algebry i geometry! w zakresie 
5 klas szkół realnych. Od uczniów gimnazyów klasycz- 
nych, którzy ukończyli 6 klas, egzamin dodatkowy wy­
magany będzie tylko z fizyki (kurs 5-ej ki. szkół real­
nych). Wychowańcy seminaryów duchownych zdają 
egzamin dodatkowy z matematyki, fizyki, rysunków 
i języków nowożytnych.

Sprawy kolejowe. Czasowy zarząd kolei rządowych 
opracował projekt kasy emerytalnej dla robotników. 
Emerytury będą wydawane tym, którzy przynajmniej 
15 lat brali udział w kasie. Kapitał kasy tworzy się 
z procentu od czystego dochodu kolei, tudzież z potrą­
ceń l’/,X od pensyi każdego robotnika. W razie śmierci 
uczestnika, emerytura będzie wydawana wdowie po 
zmarłym, albo jego dzieciom.

— Do komitetu ministrów wniesiono projekt budo­
wy kolei z Jeleń do Starego Oskoła.

Wypadki. Koło Bazylei zawalił się most kolejowy 
1 runął z pociągiem do rzeki. Zginęło 120 Osób, ranio­
nych 150.

Zmarli. Fellcya Szymanowska w Warszawie; przez 
długi czas właścicielka 1 przełożona pensyi żeńskiej. 
Autorka powiastek dla dzieci 1 Gramatyki polskiej.

— Fryderyk Fleser, w Stanach Zjedn. Wybitny pu­
blicysta niemiecki.

Okólnik do pp. artystów malarzy, rzeźbiarzy i bu­
downiczych.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polsklem ma honor podać do wiadomości 
pp. artystów malarzy, rzeźbiarzy 1 budowniczych, iż 
w roku 1892, w czasie pomiędzy 1 i 15 czerwca, otwar­
ta będzie w Monachium Wystawa Sztuk Pięknych mię­
dzynarodowa. Każdemu artyście przysługiwać będzie 
prawo do przesłania na pomienioną Wystawę najwyżej 
trzech prac swoich z ostatnich lat dziesięciu, z wyjąt­
kiem artystów malarzy, z których będzie mógł przesłać 
po trzy swoje dzieła z każdego rodzaju malarstwa, tj. 
po trzy obrazy olejne, po trzy pastele, po trzy akwa- 
relle Itd. — Termin dostawy dzieł do Monachium ozna­
czono na 15 kwietnia. O otrzymaniu szczegółowych re­
gulaminów 1 druków na deklaracye, Komitet Towarzy­
stwa nie omieszka natychmiast zawiadomić o tem pp. 
artystów przez tutejsze pisma publiczne.

Nadto, Komitet ma honor przypomnieć pp. artystom 
malarzom, iż w miesiącach styczniu 1 marcu 1892 r. od­
będą się w Towarzystwie dwie wystawy konkursowe
malarskie: w styczniu — Wystawa Towarzystwa 1 w lu­
tym — Wystawa imienia Józefa Kuryerowa, z nadmie­
nieniem, lż prace przysłane na obie te wystawy, po
zamknięciu onych, będą mogły być wysłane przez To­
warzystwa na Wystawę międzynarodową do Mona­
chium, na wskazany wyżej termin 15 kwietnia.
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Wydawnictwa „Prawdy?
J. Brandes. Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 

W., tomów cztery, tłom. K. Lewald] Helvia, Poddanka, Błazen, Za ma­
rs. 6. I ską) — rs. 1.

Ekonomia polityczna według najznako-J — 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 
mitszych badaczów niemieckich uło- Karl Krug., Damian Capenko—k. 5o. 

żona — rs. 3. _ Klemens Boruta, powieść — k. 40.
L. Llard. Logikaiłom K. L.w.ld-r., _ „|,„|nnL dramal „ ,klach_
A. Esplnas. Społeczeństwa zwierzęce,; k 80 z przesyłką rs i

a‘"1',"i O'- i»
socyologii — rs. 3. j rob|e—rs.

Uwaga. Wszystkie powyższe dzle-| N. Hirszband. Byron w urywkach — 
ła abonenci Prawdy nabywać mo rs. j kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25. 
^o’^ ^j^sk'. Poradnik lekarski
kop. 15 do każdego rubla. j \ p?‘es’rs 1™ 2o ( °praW'e)’

E’ś^nyfw’onZrawlleVŚĆ rs TTE?" H K.Lew^ld.Hisiorya XIX W.’od r. 18oo- 
ślm (w oprawie) - rs 1 k. 5o. 1888 _ fs g k/3 z przesyik^ rs. 3

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo- k. 6o.
tne, czyli badanie kolei ludzkiego po- E. b. Tylor. Antropologia z llustracya- 

od drlkninl nr,., K,rK,r,vA.I n)|j w przekladzle Ą. BąkoWskiej — 
rs. 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25.

M. Mignet, Historyą Rewolucyi francu­
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
rs. 2. k. 25.

stępu od dzikości przez barbarzyń-l 
stwo do cywillzacyi, przekład A. Bą-| 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 
k. 5o).

J. Barnl 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. |

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. J(o3Boaeno Uensypoio, Bapiuana 7 Iiohh 1891 r. Redaktor i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski.


